
M  200. Sobota, 18 (30) Września 1871. M  200.

Prenumerata miejscowa
boz odnos..enia:

Za rok . . .  8 rsr.
„ (I miesięcy 4 ,,
,, 3 miesiące . 2 „
„ 1 inieśiąc . — 67 k,

Zn odnoszenie 0 ,.placu wię
5 kop. miesięcznie.

Prenumsrata zam i. j so o w a :
z odsylką poczty:

Na. rok . . . .  10 rsr.
• «■•<» miesięcy. . 5 „ ; i

,3 miesiące. . . :-.2 50 k.
„ i miesiąc . * — $4

P r e o a m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warazawie, w g łów nym  k an to rze  R edakcji 
przy  u licy  M iodowej N r. 487  i w innych  je j k an to rach  m iejskich; —  w St. Petersburgu, 
w księgarn i A. T. b azunow a n a  N ew skim  P rospekcie  w dom u O lchinow ej;—-w Moskwie,

w księgarn i J .  S. Sołow iew a.

KOK ÓSMY.
Za ogłoszenia pobiera Sie: za jed en  raz sześć kop ie jek  od w iersze d ru k u  lu b  jeg o  m ie j­
sca, za dw a razy , dziew ięć kopiejek , za trz y  razy , dw anaście kop iejek . Za ogłoszenia 
od 1-go wiersza do 12-stu, Liczy się jak  za całe dw anaście w ierszy. —  Oddzielne nninera

sp rzed a ją  się po 5 kopiejek .

W YC H O D ZI CODZIENNIE- PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I Ś W I Ą T E C Z N Y C H
kalendarz prawosławny.

W niedzielę, 19 września (1 października), — św. Trofima.

W poniedziałek, 20  września(8  października), — aw. Ews tafia. 
We wtorek, 21 września (3  października), — aw. Kondrata ap.

Słońce wach. o godz. 6 min. 0; zuch. o godz. 5 min. 4 0 .

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczane przez ohserwatorj um warszawskie. 

Dnia 17  f 29) Września 1871
Ciśnienie po- i Temper, ppw.; 
wietrz* spro- j  podJnp Celsju- Wilgoć 

wadzone do 0 U i sza.
Kierunek

wiatru.

g - 1
! I

7 4 3 .4  j  - f  11 .6 ( 94 " j pól.-zachodni.
1 7 4 5 .4  | 13.9 78 poi.-zachodni.
9 7 4 8 .5  j +  12 .0 82 poi.-zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W niedzielę, 19  września (1 października), -~  aw. Kemigjusza. 

W poniedziałek, 20 września (2  października), iw .A niołów st. 

We wtorek, 21  września (8  października), —  aw. Kandyda m.

W ysokość wody na W iśle stóp 1 cali 6 .

PRENUMERATA
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
n a  I8V1 ro k .

Prenumerata miejscowa w W arszawie bez roz­
syłki:

n a  r o k ................. rs. §  -
„ 6  m ie s ię c y  . „ 4  -
„ 3  m ie s ią c e  . „ 2  -
„ i  m ie s ią c  . „ — k. 6 ?

Za przesyłkę do domu, dopłaca się miesięcz­
nie kopiejek 5.

Prenumerata zamiejscowa przyjmuje się Je ­
d y n ie  w  N a n t o r z e  C tłó w n y m  R e ­
d a k c j i  D z i e n n i k ó w  W a r s z a w -  
sk ic ta , na ulicy Miodowej Nr. 487, roczna, pół- 
l oczna, kwartalna i miesięczna:

Cena prenumeraty zamiejscowej:
■arak; na pół rota; na 3 miesiące: na miesiąc

l O r s . ') 5rs.») rs .2 k .5 R * ) k - 8 4 4)
P I’, prenumeratorowie zamiejscowi, pragnący 

zaprenumerować Dziennik, raczą przysyłać pienią­
dze, za termin żądany, wprost do Redakcji franco, 
z wyraźnem wypisaniem adresu. Numera Dzien­
nika Warszawskiego będą wysłane w b a n d e ­
r o l a c h  « a d r e s e m  p r e n u m e r a to r a .

Ostrzegamy pp. prenumeratorów zamiejsco­
wych, iż powinni o i le  m o ż n a  n a j w c z e ­
ś n ie j  dopełnić p r z e s y łk i  pieniędzy, jeżeli 
pragną nie doznać przerwy w otrzymaniu Dzień.
nika.

S P I S  R Z E C Z Y .
Dział urzędowy. — Dział wewuętrzny.— W iadomości zagri 

czn e.—  Tydzień polityczny.— Dział miejscowy. -  Przewodnik 
F ejleton . : , 1

') W  tej cyfrze za ekspedycję 40 za przesyłkę pocztą
1 rsr. 60 kop.

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 20 za przesyłkę pocztą 
80 kop.

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 10 za przesyłkę pocztą 
40 kop.

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 3 '/, za przesyłkę pocztą 
18% kop.

Przegląd literatury perjodycznej 
w Warszawie.

W poprzednim artykule naszym, pod tąż samą rubry­
ką, narzekaliśmy n a  to, iż żadna z  licznych powieści; za­
mieszczanych obecnie po wszystkich pismach tutejszych, 
nie skończyła się jeszcze, pozbawiając nas jedynego, naj­
obfitszego źródła do zasilenia tych perjodycznych prze­
glądów—dziś, już troska ta usuniętą została, dzięki nad­
zwyczajnej płodności jednej z pierwszorzędnych autorek, 
pani M arrenć (Morżkowskiej), która z powieściami swo- 
jem i,jak  pająk z włóknem postępując, nieustannie wysnu­
wa j s  z bujnej wyobraźni—i coraz, to kończy, to zaczyna 
z nich którą. Obecnie, Tygodnik Illustrowany skończył 
drukować jednę z takich powieści, pod napuszonym nie­
co tytułem „Nemezis” i o tym to utworze, jako noszącym 
na sobie wszelkie cechy niepospolitości, pomówić dziś 
zamierzamy.

Przedewszystkiem, zaznaczyć wypada, iż w powieści 
tej, czytelnik spotyka się ze wszystkiemi zasobami pisar­
skiego talentu autorki: włożyła tu ona całą zdolność 
swojego umysłu do analizy moralnej, całą biegłość w 
tworzeniu paradoksów i sofizmatów lub w korzystaniu 
z dawniej już, przez kogoś innego utworzonych — i użyła 
całego zapasu frazeologji, nie tuzinkowej, owszem, tak 
zręcznej i tak utrzymanej w wyższym, jakoby duchowym 
tonie, że dla czytelników mniej przenikliwych i nie sto­
jących na wyżynie syntezy, formy tej frazeologji zda­
ją  się istotnie zawierać w sobie ducha.*. Słowem, w 
„Nemezis” pani M arrenć (Morżkowskiej), znajdują się 
wszystkie przymioty, prócz jednego—prawdy!

Powiecie może iż prawda, nie jest koniecznym, a 
przynajmniej kardynalnym warunkiem utworów imagi-

* Najjaśniejszy Pan, 15 sierpnia r. b., Najwyżej roz­
kazać raczył: udzielić przebaczenie zbiegłym za granicę

Srzed poborem roku bieżącego i^ibotnikom górniczym 
irólestwa Polskiego, którzy od dnia ogłoszenia przeba­

czenia, powrócą do kraju w terminie sześcio miesięcz­
nym i zobowiążą się zajmować robotami górniozemi nie­
mniej trzech lat, ale z zastrzeżeniem, że łaska ta okazuje 
się wyłącznie tylko na rok bieżący z tego względu, że 
rozporządzenie o pociągnięciu ludności górniczej do od­
bywania powinności rekruckiej w poborze tegorocznym, 
znalazło ludność tę nieprzygotowaną do tego środka, ale 
że na przyszłość ukrywający się przed powinnością re ­
krucką, będą ulegali całej surowości prawa, i powtóre, 
że pomienione przebaczenie nie uwalnia od oddania w 
rekruty  na rachunek poboru tych zbiegłych za granicę 
robotników górniczych 21-o letnich, w razie powrotu ich 
do kraju, którzy powinni odbyć powinność rekrucką na 
zasadzie Najwyższego rozkazu z 23 lutego roku bieżą­
cego.

* Najjaśniejszy Pan Najwyżej rozkazać raczył: obo­
wiązującą w petersburgskim i wileńskich okręgach woj 
skowych, Najwyżej zatwierdzoną 15 maja 1867 r. woj- 
skowo-sądową ustawę (X X IV  Ż. P. W. 1859 r.) rozcią- 
gnąć i na przyłączone do tych okręgów, odpowiednio 
do Najwyższego rozkazu, wojska zwiniętego rygskiego 
okręgu wojennego, z zachowaniem przytem następują­
cych przepisów:

1. Ustawa wojskowo-sądowa wprowadza się we wszy­
stkich miejscach byłego rygskiego okręgu wojskowego i 
od 1 listopada r. b. i w ścisłern zastosowaniu się do Naj- 1 
wyżej zatwierdzonych 22 czerwca i 3 września 1869 roku 
przepisów o wprowadzeniu tej ustawy w wykonanie w 
wojskach petersburgskiego i wileńskiego okręgów w oj­
skowych, z niżej wskazanemi wyjątkami.

2. _ Aż do czasu wprowadzenia w guberniach byłego 
rygskiego okręgu wojskowego w wykonanie w wydziale 
cywilnym ustaw_ sądowych z 20 listopada 1864 r., porją- 
dek podsądności w sprawach o przestępstwa i przekro­
czenia, popełnione przez wojskowych wspólnie z osobami 
cywilnemi, pozostaje się poprzedni, w skutku czego 
wszystkie przepisy ustawy wojskowo-sądowej, zawarte 
w pp. 1 i 2 art. 265, w p. 4 art. 637 i w art. 1,178—-1,186, 
1,189 — 1,191 nie stosują się i sprawy te, co do wojsko­
wych w każdym razie wyrokują się w wydziale wojsko­
wym w sądach pułkowych lub wojskowo-okręgowych, 
odpowiednio do ogólnych przepisów podsądności, zawar­
tych w art. 264, pp. 3 i 4 art. 265 i w pp. 1—3 i 5 
68* ustawy, a co do osob cywilnych podlegają juryzdrk- 
cji miejscowych władz sądowych wydziału cywilnego w 
czem do kogo należy.

3. W e wszystkich wypadkach, kiedy na mocy usta 
ani- 1  wy wojskowo-sądowej (art. 390—408), wyprowadzenie

przygotowawczego śledztwa, powinno być poruc-zane in- 
; kwirentowi śądowerau wydziału cywilnfego, takowe w 
guberniach byłego rygskiego okręgu prowadzi się przez 
miejscowe władze policyjne lub sądowe, w czem do kogo 
należy, stosownie do-praw miejscowych, ale z zastrzeże­
niem, aby - świadkowie podlegający badaniom, nie byli 
dopuszczani do przysięgi, z wyjątkiem wypadków, kiedy 
w liczbie obwinionych będą znajdowały się osoby, nie 
podsądne sądowi wojennemu.

4. Rewizja obwinionych z wojskowych, uważanych 
za idiotów lub obłąkanych (art. 504—506) odbywa się 
drogą, ństanowioną w art. 117 cz. 1 ustawy wojsk.-kam . 
(wyd. 1859 roku).

5. O poszukiwaniu majątku zbiegłego (art. 878) i w 
innych wypadkach wymagających współdziałania władz 
i urzędników sądowych wydziału cywilnego, władze i 
osoby wojskowo-sądo we udają się do miejscowych władz 
i osób sądowych, w czem do kogo należy, odpowiednio 
do miejscowych praw.

nacji, do jakich, bądź co bądź, powieść, jednostronnie 
przynajmniej, należy. Lecz odpowiemy na to, -e nam 
bynajmniej o prawdę w samej osnowie, czyli w bajko­
wej części utworu p. Morżkowskiej nie idzie—bo, zda­
niem naszem. każdemu autorowi z talentem (innjch za 
autorów nie uważamy) wolno jest układać swoje poe- 
mata czy powieści, według upodobania lub k’woli wyo­
braźni unoszącej jego koncepcję w najrozmaitsze sfery. 
Niech tam sobie bohaterowie i heroiny mięszkają w za­
czarowanych zamkach, niech spełniają czyny godne za­
równo Cyda jak  Kartusza, niech umierają z cierpień 
moralnych lub szydzą z wszystkiego pod słońcem; niech 
nawet podróżują na księżyc, po jego promieniach., 
na to wszystko dajemy im najzupełniejszą licencję — 
lecz niech w ich każdej działalności czy cierpieniu, w- 
każdem słowie nawet, będzie prawda, choćby indyw i­
dualna tylko — niech widzimy, że oni istotnie urodzili 
się na jakimś punkcie ziemi, że są rzeczywistymi ludź­
mi, i niech powieść odbywa się w jakiemś jasno okre- 
ślonem miejscu i sferze. Słowem, niech będzie powie­
ścią a nie traktatem filozoficznym lubj analityczną te­
zą, napisanemi dla wyjednania autorowi doktoratu w u- 
mysłowej wszechnicy. Prawda, że dla wtajemniczonych 
w autorskie „rzemiosło,” wjadomem jest, iż niesłycha­
nie łatwiej pisać lóźne rozumowania i oderwane wypo­
wiadać pojęcia, choćby nawet w przedmiotach pozor­
nie ważnych, stylem strojnym świecidłami i upstrzo­
nym terminologją, niż stworzyć prostą choćby, ale ma­
jącą myśl, uczucie i odpowieduią strukturę powiastkę, 
ale też takiego ułatwienia nie możemy przyznać ani 
za zasług? autorce, tak pretensjonalnej w swoich utwo­
rach, jak pani Morżkowska, ani za wartość jej mnie- 
manej powieści, którą pod tytułem „Nemezis” w szpal- 
ty Tygodnika rzuciła.

Dnia 12 (24) ćzerwca 1871 roku, zatwierdzona zo- 
i stała ustawa przemysłowego banku w Moskwie. Zało­
życielami banku są: książę Sergjusz Golicyn, radca
handlowy Piotr Gubonin, aśesof koleg. Krsytjan Meyen, 
dziedziczny obywatel poczesny i moskiewski kupiec 1-ej 
gildji^ Jan Bakłanow, dziedziczny obywatel1 poczesny i 
moskiewski kupiec 1-ej gildji Włodz. Konszin, moskiew­
ski kupiec 1 -ej gildji Jerzy Bezsonow, tajny radca Grze­
gorz Szczurowski, rzecz, radca stanu A. Dawidów, rad­
ca stanu Anatol Bogditnow, dziedziczny obywatel po­
czesny i moskiewski kupiec 1-ej gildji Stefan Rożnow, 
dom handlowy moskiewscy kupcy 1-ej gildji bracia N. 
i D. Wostriakowowie, moskiewski kupiec i-e j gil D y ­
mitr Matwiejew, poczesny obyw., moskiewski kupiec 1-ej 
gildji^ Jan  Szczukin, dziedziczny obywatel poczesny i 
moskiewski kupiec 1-ej gildji Bazyli Marecki, radca 
kolegjalny Jan  Dawidów, radca kolegjalny Aleksander 
I otiemkin, radca kolegjalny N. Milajew, radca dworu 
Szymon Ałajew, radca dworu Mikołaj Szczetińin i rad­
ca handlowy Jan Ananow. Kapitał składkowy banku 
oznacza się pierwiastkowo na dwa miljony rubli. K a­
pitał ten zbiera się prZez zapisanie się na dziesięć ty­
sięcy akcij po dwieście rubli srebrem każda, i może 
być powiększany następnie, za pomocą nowych emisij 
akoij po tej samej cenie nominalnej.

- — “■**"*. • •'—- « * * * > ■ *>»■. ».—■—

* W y c i ą g  z p r o t o k ó ł u  o g o  l n  e g o  Z e ­
b r a n i a  R a d y  P a ń s t w a ,  z d n i a  15 m aj  a 1871 
r o k u ,  w p r z e d m i o c i e  p r o j e k t ó w : . / )  zmian 
i uzupełnień w ustawie gimnazjów i progimnazjów, Naj- 
wyiej zatwjerdzonej 19 listopada 1864 roku, i 2) prze­
kształcenia gimnazjów realnych na szkoły realne. (Dokończe­
nie *). Ze względu na te i inne liczne fakta, poparte

*)  Patrz Dzień. Warsz. Nr 19 9 .

Lecz, niech raczej łakta same objaśnią czytelnikom 
i naturę tego utworu i przyczjnę zarzutów, jakie mu 
już a priori stawiamy:

Pewien rzeźbiarz, jak  sam twierdzi, zamieszkały 
w W arszawię, gdyż inaczej nie domyślilibyśmy się ni­
gdy, nie tylko z którego miasta, lecz z jakiego nawet 
kraju pochodzi——człowiek stary, w szóstym już lat 
krzyżyku, opowiada dzieje pewnego epizodu z swoje­
go życia:—-i w ramach tego opowiadania zawiera się ca­
ła „Nemezis,” czyli powięść pani Morżkowskiej.

Otóż, rzeźbiarz ten, zdaje się, Antoni,—gdyż tylko 
chrzestne imię swoje czytelnikom wyznaje—-wynurzy­
wszy przedewszystkiem, swoje najskrytsze uczucia, 
z której to konfesji dowiadujemy się, że ten staruszek 
ma żonę, niegdyś słynną z piękności osobę—dziś zaś 
ublanszowaną i ukosmetykowaną, „zbrukaną lalkę, ’ do­
rosłych synów i córki na wydaniu—a w dodatku... pra­
cownię w oddzielnem miejscu, nie w domu w którym 
m.ęszka z rodziną; że pomimo siwizny i zmarszczek 
posiada serce młodzieńcze, i ciągle trapiące go, do mi­
łości pochopy; słowem, że pomimo swojego wieku, tęa- 
ku  wciąż do, ideału kochanki, w którym też gotów 
bjłby zakochać się natychmiast.

Tak szczodrze obdarzony uczuciami i krewkością 
sttry młodzieniec, otrzymuje list z Paryża od dawnego 
bardzo i dawno niewidzianego przyjaciela, „Stanisława,” 
w którym ów poleca jego opiecę i dobrym usługom, 
niejaką panią Irenę Nasielską, wdowę po możnym oby­
watelu z pańskiego rodu, poślubioną przezeń za granicą, 
ą lawet wydobytą z nędzy, w którą, jako niedoszła śpie­
waczka operowa, jeszcze przed debiutem straciwszy głos, 
z Dowodu zdrady kochanka (pierwszego tenora) popadła. 
Ponieważ uczuciowy rzeźbiarz, jest, oprócz tego, n ieco1 
demokratą i nie lubi konwencjonalnego świata arysto-

przez Ministerstwo Wychowania Publicznego, przy roz­
trząsaniu tej sprawy w Radzie Państwa, dokumentami 
orygmalnetni z ustaw szkolnych zagranicznych, Rada 
nie mogła ha żaden sposób Zgodzić się na to, jakoby 
We wszystkich państwach Europy zachodniej uznawane 
były obecnie dwie rówńoznacżne i do jednego celu 
wiodące drogi wykształcenia ogólnego, i nie "uznała 
za mozebnei. dopuście ażeby w samej tylko Rosji, 
oprócz doświadczonej wiekami drogi klasycznej, uzna­
na zostnłk inna jeszcze, realna droga dla przysposabia­
nia młodzieży do wyższego wykształcenia naukowego. 
Wszedłszy na widownię oświaty ogólno-europejskiej pó­
źniej niż inne kraje i nie ugruntowawszy jeszcze u sie­
bie na trwałych podstawach wypróbowanej szkoły kla­
sycznej ogólno-europejskiej, Rosja nie jest powołaną 

°, jorowama nówych pod tym względem dróg i do 
robienia jakichkolwiek na tein polu doświadczeń, z Wy­
raźną szkodą całych poiroleń. Dla Rosji, tak samo 
jak dla każdego kraju, pożądane jest w wysokim sto­
pniu kwitnienie w niej nauk naturalnych, zarówno jak  
i wszelkich innych; • lecz nauki te zawdzięczają dotąd 
swe postępy jedynie uniwersytetom. Zresztą i w Ro­
sji także, jakiekolwiek były jej szkoły, uznawana była 
zawsze jedna tylko droga do wszystkich specjalności 
wiedzy, miano wicie wykształcenie gimnazjalne, oparte 
na językach łacińskim i greckim. Już w roku 1849, 
z liczby 74-ch gimnazjów, język grecki wykładany był 
^  ; podczas gdy obecnie wykładany jest tylko w
37-u gimnazjach z ogólnej liczby 90-u. Za czasów 
ministerstwa hrabiego U warotva, większość uczniów u- 
czyła się tego języka, skutkiem czego fakultety histo­
ry czno-filologiczne, które dostarczają każdemu z gim­
nazjów po 9 nauczycieli z liczby 11 przepisanych eta­
tem każdego gimnazjum, były dość liczne, gimnazja 
zas nasze me doznawały, jak się to dzieje obęcnie, bra­
ku nauczycieli należycie uzdolńionych. Od roku 1849 
1 ,185T j? zyk grecki wyparty został z wszystkich pra­
wie gimnazjów, wykład 'żaś języka łacińskiego został 
nadzwyczaj ograniczony, i odtąd zaczął się upadek 
sprawy szkolnej w Rosji; poziom wykształcenia przy­
sposabiającego do uniwersytetów został wielce zniżony; 
lecz i wówczas przypuszczani byli do uniwersytetu ta­
cy młodzi ludzie, którzy przeszli przez jedną i tęż sa­
mą szkołę, gdzie przynajmniej język łaciński był przed­
miotem obowiązkowym.

Ustawa gimnazjów i progimnazjów, Najwyżej za­
twierdzona 19-go listopada 1864 roku, ocaliła Rosję od 
zupełnego pod względem szkolnym i nąukowym nie­
domagania, które wychodziło wszędzie na jaw za po­
mocą oznak jak najsmutniejszych; jako zasadnicze, naj­
bardziej błogie przepisy tej ustawy uznać należy: 1) 
przywrócenie nauki języków starożytnych w naszych 
gimnazjach w dawnych rozmiarach, z uznaniem nadto 
języka greckiego jako przedmiotu obowiązkowego, i 2) 
przepis, że same tylko gimnazja klasyczne otwierają 
uczącej się młodzieży wstęp do uniwersytetów (S 122). 
Rewizja ustawy z roku 1864 podjętą została obecnie 
w jedynym celu uzupełnienia i utrwalenia tej reformy
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kracji, przeto, nie zbyt się kwapi z ofiarowaniem swych 
usług przybyłej do W arszawy p. Nasielskiej—o któj-ę 
zresztą, dochodzą go już naprzód, niekorzystne wieści— 
Jednakże ujrzawszy ją, w czarnej sukni, ukrytą w j a ­
kimś dworku na Kruczej ulicy, uczącą grać na forte- 
pjanie jednego z dwóch synków, mpeno do Cherubi­
nów rafaelowskich podobnych — i zapatrzywszy si< 
w jej oczy tak czarne jak... sadze, a tak wielkie, ż< 
się aż pod czołem pomieścić prawie nie mogły—oce­
niwszy następnie, już jako rzeźbiarz, bogate konturj 
jej postaci, gdy z dziećmi na spacerze, po parku willa- 
nowskun pierzchała — otrzymuje cios amorowej strzał) 
w sam środek swojego sześćdziesięcioletniego już pra­
wie serduszka — a ponieważ los nadarzył mu sposo­
bność skruszyć, nie włócznię wprawdzie na cześć mat­
ki, lecz laskę w obronie jej synków, napadniętych przes 
psa wściekłego, właśnie podczas owej po wiHanowskin] 
parku przechadzki, przeto pozyskuje wdzięczną przy­
jaźń pani Nasielskiej i zostawszy jej poufałym, co­
dziennym gościem, piecze sobie serce na ogniu tra­
wiącej namiętności, którą i oczy i owe konkury piękne 
wdowy, podsycają ciągle — a obecność młodego nau­
czyciela wspomnianych już dziatek, niejakiego pana 
Gustawa, do tak już upieczonego serca, jeszcze i węża 
zazdrości wprowadza. W prawdzie, w obejściu się pa­
ni Nasielskiej z Gustawem, ani też w jego do niej 
wzięciu, nie ma widomych oznak wzajemnej ich miło­
ści, ale gdy wKrotce potem, z powodu oszczerstwa rzu­
conego przez jakiegoś malarza, Olesia, na piękną wdo­
wę, Gustaw staje z nim do pojedynku a przestrzeliw­
szy mu twarz, sam jednak także ciężko w pierś po­
strzelony, upada w Bielańskim lesie—tb pani Nasielska 
zjawiwszy się tam, jak  Deus ex machina, w rozpaczy na 
widok skrwawionego młodzieńca, już swych uctuć dla
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szko lne j, p rzez usunięcie z  niej n ie k tó ry ch  n ie d o sta ­
tków , ja k ie  w ykazało  te raz  dośw iadczenie. T ym czasem  
zaś uznanie , że dw ojak iego  ro d za ju  w y k sz ta łcen ie  p ro ­
w adzi do un iw ersy te tu : k lasyczne i rea ln e  (to, osta tn ie 
z dodaniem  li- ty lk o  ję z y k a  ła c iń sk ieg o ), by ło tjy , z d a ­
niem  R ad y  P ań stw a , n ie ty lk o  m e udoskonalen iem  i u- 
trw alen iem  refo rm y  szkolnej z ro k u  1864, le c | obalę-; 
n iem  satnychże je j podstaw  i po w ro tem  do try b u  z lat 
1849 i 1851, o n iedom agan iu  k tó re g o  p rzekonano  się 
ju ż  dosta teczn ie  w p rak ty c e , i p rzy tem  z n iek tó rem i 
je szcze  pogorszen iam i w po rów nan iu  z po łożen iem ' ow- 
czesnem .

U sta w a  z ro k u  1864 dzieli w rzeczy ' sam ej giim na> 
zja  na dw ie k a teg o rje : na k lasyczne i rea ln e , z pozo­
staw ieniem  M in istrow i W y c h o w an ia  P u b liczn eg o  za­
p row adzan ia  je d n y ch  lu b  d ru g ich , stosow nie do po trzeb  
m iejscow ych i rlo środków  nau k o w y ch , w tak ie j licz­
bie, ja k ą  w skaże dośw iadczenie . G im nazja  rea ln e  zo­
sta ły  w te n  sposób  postaw ione n aró w n i po n iek ąd  z k la -  
sycznem i, co spow odow ało  n ie jak ą  n iedok ładność  i n ie- 
reg u la rn o ść  pod  w zględem  ich po łożen ia  w śród  innych  
zak ładów  naukow ych . J e s t  to  m oże najw iększa z tych 
w ad  w ypadkow ych  refo rm y  szkolnej z ro k u  1864, o 
k tó ry ch  b y ła  w zm ianka pow yżej; tak ie  bow iem  posta- 
w ienio g im nazjów  rea ln y ch  p raw ie  n a ró w u i z k lasycz- 
nem i, dało  pow ód do m niem ania, że należą one ja k o ­
by do je d n e j k a teg o rji i dążą do je d n ak ic h  celów , zkąd  
w y n ik ły  żądan ia , ażeby  z g im nazjów  rea ln y ch  o tw arty  
zos ta ł w stęp  do u n iw ersy te tu ; g d y  zaś żądania te , ja k o  
p rzćc iw ne p raw u  i in te reso m  w ykszta łcen ia  un iw ersy ­
teck ieg o , zosta ły  uchy lone, w ów czas w ystosow ane zo­
sta ły  zew sząd  p ro śb y  n ag lące , ażeby  g im nazja  m ie jsco­
w e b y ły  k lasycznem i; w tych  zaś, k tó re  by ły  z re o rg a ­
nizow ane na rea ln e , liczba uczniów  zm niejszy ła  się zn a ­
cznie. W a d a  ta , zdaniem  R a d y  P ań stw a , m usiała  być 
kon ieczn ie  usun ię tą  z re fo rm y  szkolnej z ro k u  1864; 
lecz ja k k o lw iek  w ielką i don iosłą  by ła  ta  w ada z p o ­
w odu je j sk u tk ó w , k tó re  ok aza ły  się w p rak ty c e , p o ­
m im o to  u s ta w a  z ro k u  1864, staw ia jąc  g im nazja 
rea ln e  obok  k lasycznych , n ie  w łączała  ich  do j e ­
dnej i te jże  sam ej k a teg o rji szkół, lecz za p ro w a d za ­
ła  znaczną pom iędzy  n iem i różnicę i w skazyw ała  im 
cele n ie jednakow e, p o w ie rz a ła  bow iem  sam ym  ty lko  
gim nazjom  k lasycznym  p rzy sp o sab ian ie  do  u n iw ersy te ­
tów ; obecnie zaś, w brew  w szelk im  w skazów kom  d o ­
św iadczenia , zarów no  w całej E u ro p ie , ja k  i naszego 
w łasnego , p roponow anem  je s t usunięcie i te j naw et 
różn icy  pom iędzy  tem i dw om a rodzajam i zak ład ó w  n a u ­
kow ych, i  w tym  celu: 1) za p ro w a d ze n ie  w y k ład u  ję­
zy k a  łac iń sk ieg o  w szko łach  rea ln y ch , z resztą  ty lk o  
d la  życzących sobie s łu ch an ia  tak o w eg o  i bez oznacza­
n ia  rozm iarów  w y k ład u  te g o  p rzedm io tu ; 2 ) o tw arc ia  
d la  ta k ich  uczniów  szkó ł rea lnyoh  w stępu  do fak u lte ­
tów  fizyko-m atem atycznego  i le k arsk ie g o , i 3) z re o rg a ­
nizow an ia na tak ie  szko ły  po ło w y  w szystk ich  is tn ie ją ­
cych u nas g im nazjów .

U rzeczyw istn ien ie  tak ieg o  p ro jek tu , b ez p rzy k ła d n e ­
go  w dziejach  ośw iaty  eu ro p e jsk ie j, m og łoby  pociągnąć 
za sobą, zdan iem  R a d y  P ań stw a , je d y n ie  n astępstw a 
ja k  na jzgubn ie jsze  (Ha um ysłow ej i m oralnej pom yślno ­
ści R osji, w tak im  n aw et w ypadku , g d y b y  sta ło  się to 
w rozm iarach  n ie ta k  rozleg łych . W  ca łych  g u b ern jach , 
w k tó ry ch  zam iast g im nazjów  zap row adzonoby  tak ie  
szko ły , rodzice  by liby  zm uszeni p rzeznaczać sw oje dzie­
ci, począw szy od lÓ -go  ro k u  życia , w brew  m oże ięłi 
sk łonnościom  n a tu ra ln y m , na to , ażeby  zostaw ały  ope 
zczasem  bądź lekarzam i, bądź też m atem atykam i i n a -  
tu ra lis tam i, co b y ło b y  w w ielu  w yp ad k ach  przym usem  
m oralnym  i w yszłoby b ezw ątp ien ia  na szkodę nauk i; 
lu b  też by liby  oni zm uszeni do p rzesied lan ia  się do 
tych  m iast, w k tó ry c h  zn a jd u ją  się p raw dziw e .gim nazja, 
n a  co w iększa ich  część n ie  posiad a łab y  środków  ani 
m ożności. Ze w zględu  na ta k  w ielk ie n iedogodności, 
k tó re  o b u d z iły b y  n iezadow olen ie  pow szechne, m iesz­
kań cy  m iejscow i w idzieliby  się zn iew olonym i do żąda­
nia, ażeby  z tak ich  szk ó ł rea ln y ch , o tw arty  posta ł ta k ­
że wątęp do fak u lte tu  p raw nego . J a k  sk o ro  żądanie 
ta k ie  zosta łoby  u rzeczyw istn ione ,— odm aw iać zaś sp e ł­
n ien ia  tak o w eg o  byłoby  tru d n o ,— w tych g u b ern jach , 
k tó re b y  p osiada ły  p raw dziw e gim nazja, w yszłyby  b ez ­
w ątp ien ia  na ja w  żądania, ażeby  te  za k ła d y  naukow e 
zo s ta ły  z reo rg an izo w an e  n a  szko ły  rea ln e , z dodaniem  
w n iew ielk ich  rozm iarach  ję z y k a  łac iń sk ieg o  i, z p rz y ­
znaniem  im  w szystkich  p raw  służących  gim nazjom ; nie 
ty lk o  bow iem  u  nas, lecz w szędzie p raw ie , w iększość 
spo łeczeństw a nie je s t w stan ie po jm ow ania  znaczenia 
ped ag o g iczn eg o  tych  lub  ow ych przedm io tów  i ma 
sk łonność do szacow ania w ykszta łcen ia  p o d łu g  tych ko­
rzyśc i zew nętrznych , jak ie  tak o w e ro k u je , oddając w 
tak ich  w ypadkach  p ierw szeństw o  naukom  p rzy ro d zo ­
nym  i językom  now ożytnym , k tó re  są uw ażane ja k o  
p rzed m io ty  ła tw iejsze , p rze d  językam i sta roży tnem i, 
w tem  m ylnem  przekonan iu , że p ierw sze z tych  p rz e d ­
m iotów  p rzyn iosą  poży tek  bardziej bezpośredni; d la  te ­
go  w łaśnie pow odu, p rzedew szystk iem  sam e rządy  m a­
j ą  sobie za św ięty  obow iązek  strzedz  in teresów  pow aż -

n iego  zgo ła  n ie  k ry je , n iespodziew ając  się że tym  sp o ­
sobem  ran i i to r tu ru je  sw ojego , u ta jonego  w to łó - 
w ie sta rca , nam iętnego  a d o ra to ra . R zeźb iarz  następn ie  
skazany  je s t nu pom ieszczenie w  sWojej p racow ni r a ­
n ionego  ry w a la , g dyż  nie chcą go  odnieść do m iesz­
k an ia  m a tk i,— ego istk i i  s ta re j złośnicy, k tó ra  ani 
śro d k ó w , an i m oże naw et chęci, do odpow iedn iego  p ie ­
lęgnow an ia  go n ie m a. l a m  to przybyW a i pan i N a­
sie lska, w ezw ana p rzez lek arza , ku  pom ocy chorem u, 
tam  się znachodzi rów nież , p rzy b y ły  z P ary ża , ów s ta ­
ry  p rzy jac ie l rzeźb ia rza , S tan is ław , k tó ry  ■ odk ryw szy  
ro zp aczn ą  i śm ieszną nam iętność traw ią cą  s ta reg o  k o ­
le g ę — slią  w ym ow y w form ie p re ten sjo n a ln e j n ieco, a 
w to n ie  nam aszczonej, jak b y  w ychodziła  z u st p u s te l­
n ik a , s ta ra  się g o  od ra tow ać  z m oralnego  u p ad k u . L ecz , 
chociaż pop rzed n io  ju ż  także , w yblanszow ana żona A n ­
ton iego , je d y n a  p raw d ziw a i żyw a isto ta  w tej p o w ie ­
ści, p ró b o w a ła  go  w zruszyć p rostem  i szczerem  w y p o ­
w iedzeniem  sw oich k rzy w d  i c ie rp ień  ich dzieci — 
p rzecież to  w szystko  n ie pom ogło  zapam iętałem u róż- 
k o ch ań co w i— aż d o p ie ro , ob łożna, c iężka choroba i 
i w ieść o m ałżeństw ie G u staw a  z pan ią  .Nasielską, od­
d z ia ła ły  sku teczn ie j, i pow oli... pow oli... zadziw iający  
ten  egzem plarz  g w ałto w n eg o  am an ta , p o w ró c ił d c  n o r ­
m aln eg o  stanu , a p rzynajm uie j do daw nie jszego  try b u  
życia. S zkoda  że go  au to rk a  n ie  p o k aza ła  nam , j e ­
szcze w jak ie  la t dziesięć p ó źn ie j— bo d o p raw d y , rzecz 
ciekaw a, czy i w tedy  jeszcze , nie zachow ałby  ta k  sk ło n ­
nego  do sen tym en tu  se rca .

O tóż i  tre ść  pow ieści p . t. „N em ezis” —1 choć... p ra ­
w da, om inęliśm y dw a zajm ujące z niej ep izody— to je s t 
lis t jak iegoś h rab ieg o  A do lfa  czy A lfre d a , ośw iadczają­
cego  się o rękę pięknej w dow y i w izy tę u niej szam - 
b e lan a  N asielsk iego , b ra ta  n ieboszczyka m ęża.

P rzeczy taw szy  „N em ezis” teg o  ro d za ju , k tó ra  ciąży

nej szko ły  k lasycznej i zespolonych  z n ią  in teresów  
og ó lnych  nau k i, o raz ch ron ić  u n iw ersy te ty  od nap ływ u 
do n ich  słuchaczy  n ie d o jrza ły ch  i n iep rzysposobionych . 
W  te n  sposób R o s ja  w róciłaby  stopniow o do jednego  
ro d za ju  szkó ł d la  w ykształceni^, ogó luego , lecz tak ich  
szkól, k tó reb y  nie s ta ły  bynajm niej wyżej od naszych 
gim nazjów  z la t 1849 do 1864; i w szystk ie b łog ie  sk u t­
ki, jak ich  m ożna spodziew ać się po refo rm ie szkolnej 
z ro k u  1864 i k tó re  zaczynają ju ż  w ychodzić na jaw , 
zosta łyby  s traco n e  d la  -kraju.

Je ż e li  zaś p rzypuśc ić  m ożność jednoczesnego  is t­
n ien ia  średn ich  zak ład ó w  naukow ych  dw ojak iego  ro ­
dzaju , ż k tó ry ch b y  je d n e  p rzysposab ia ły  do  w szystkich 
faku lte tów , d ru g ie  zaś do n iek tó ry ch  ty lko , to w takim  
raz ie  ca ła  R osja , i w raz z n ią  w szystk ie un iw ersy te tu  
i inne za k ła d y  naukow e, ro zp ad ły b y  się na dw a n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  obozy ludzi z w ykształcen iem  rad y k a ln ie  
śp rzecznem , w a lk a  pom iędzy  k tó rem i n ie m pże być, 
w cale pożądana pod  żadnym  w zględem . Z arazem  u n i- 
w ersy te ta  p rze s ta ły b y  być u n iw ersy te ta m i, zn ik łab y  
bow iem  je d n o ro d n o ść  i w spólność przygo tow aw czego  
do n ich  w ykształcen ia , z w ielką szkodą d la n au k i w  o- 
gó lności, s tu d en ci zaś s ta liby  się n ie ró w n o u p raw n io u y - 
mi, jednym  z n ich  bow iem  słu ży ło b y  p raw o  zap isy w a­
n ia się do w sz js tk ic h  faku lte tów , podczas g d y  inni 
m ieliby to  p raw o  ogran iczonem  do dw óch ty lk o  faku lte ­
tów , co spow odow ałoby  ca łkow itą  zm ianę znaczen ia  
un iw ersy te tó w  ( Universitas litterarum).

In n e  k ra je , j a k  np. P ru sy , szczycą się słuszn ie tem , 
że liczba g im nazjów  w zrasta  u  nich; w R osji zaś, gdzie 
liczba ich  je s t  ta k  og ran iczona , że n a  80 m iljonów  m iesz­
kańców  je s t ty lk o  90 g im nazjów , podczas g d y  P ru sy  m a­
j ą  208 gim nazjów  n a  25 m iljonów  ludności, po łow a ta ­
kow ych  zo s ta łab y  zreo rg an izo w an ą  na szko ły  realne, 
k tó re  n aw et w raz ie  ja k  najw iększego  zw iększen ia ich 
p raw  ze szkodą g im nazjów  k lasycznych , n ie  m ogłyby  
z rów nać  się z tem i o sta tn iem i pod  w zględem  znaczenia.

W spo inn ianem  ju ż  było pow yżej, że fak u lte t h is to ry - 
ozno-filo logiczny d o sta rcza  g im nazjom  9 nauczycie li z 
liczby  11. W  raz ie  z reo rg an izo w an ia  znacznej części g i­
m nazjów  n a  szko ły  rea ln e , o raz w yparc ia  z n ich  języka 
g rec k ieg o , f a k u lte ta  h is to ry  czno-filo logiczne s ta ły b y  zno wu 
pustkam i i g im n a z ja  doznaw ałyby  na sobie w dw ójnasób 
uczuw anego  i te raz  b ra k u  nauczycie li, tak  sam o ja k  i za­
k ła d y  naukow e in nych  za rządów , o trzym ujące  w iększą 
część sw oich  nauczycie li rów nież z fak u lte tó w  h isto rycz- 
no-filo logicznych, i sam e n aw et g im nazja  rea ln e  n ie  za­
wsze m o g ły b y  być zap ro w ad zan e  d la  b rak u  nauczycieli. 
G im nazja  posiadające zu p e łn e  p raw a, to  je s t  o tw ierające 
w stęp  do w szystk ich  fakultetów  un iw ersy teck ich , sta łyby  
się upośledzonem i pod  w zględem  p raw , to ro w ały b y  b o ­
w iem  d ro g ę  ty lk o  do dw óch faku lte tów , państw o zaś nie 
zysk ało b y  p rzez  to  ani jednego nauczyciela więcej. Zdaniem  

.R ady P ań stw a , nie na d ro d ze  zw in ięcia po łow y gim nazjów  
k lasycznych  w ypada szerzyć w państw ie ośw iatę, lecz za 
pom ocą zap row adzan ia , w m iarę  środków  sk a rb u  pań­
stw a , now ych szkół. P o d łu g  budże tu  państw ow ego, 
p rzeznacza się na za k ła d y  n aukow e rozm aitych  zarządów  
przeszło  21 m iljonów  rs., z czego n a  M in isterstw o  W y ­
chow ania P u b licz n eg o  p rzy p a d a  m ało  co więcej ja k  9 
m iljonów . U szczup len ie  te j n aw et sum y d la zap ro w ad ze­
n ia  szkó ł rea ln y ch , b y łoby  w w ysokim  stopn iu  niesłusz­
nej)), albow iem  n a  za k ła d y  n aukow e teg o  rodza ju , znaj­
du jące  się w rozm aitych  m in iste rstw ach  pod roztnaitem i 
nazw am i, p rzeznacza  się da leko  w iększe ą rodk i pieniężne, 
niż n a  g im nazja  k lasyczne.

N ie  pod o b n a  n ie zw rócić uw agi i n a  to , że n aw e t po­
w ażne uczenie się  ję z y k a  ła c iń sk ieg o , bez g re c k ieg o , nie 
d a je  rezu ltatów ' zadow aln ia jących  d la  o g ó lnego  w ykszta ł­
cen ia  naukow ego , k tó re  w szędzie uznaw ane jest ja k o  z u ­
pełne i skończone, g d y  o p a rte  je s t  na znajom ości obu  j ę ­
zyków  sta ro ży tn y ch  i m atem atyk i. U czen ie  się ję zy k a  
g rec k ieg o  nie p rzedstaw ia  żadnych  szczegó lnych  tru d n o ­
ści, z danych  zaś sta ty stycznych , p rzy toczonych  w p rze d ­
staw ien iu  M in istra  W ychow ania  P u b liczn eg o , p rzekonać 
się m ożna, że z g im nazjów  m ających  oba ję z y k i sta roży ­
tne , w ychodzi p rze d  ukończen iem  k u rsu  n au k  m niejsza 
liczba uczniów , i że p rzec iw n ie , kończy  w n ich  ca łkow ity  
k u rs  n au k  w iększa liczba,(niż w g im nazjach  m ających ty lko  
je d e n  ję z y k  łaciń sk i. N iesłusznie też u trzym ują , ja k o b y  
d la  tycb , k tó rzy  d la  ja k ich k o lw iek  bądź pow odów  nie 
zd o ła ją  ukończyć k u rsu  nauk  w g im nazjum  klasycznem , 
w szystk ie p rzedm io ty , ja k ie  im  tam  w ykładano , okazu ją  
się bezow ocnem i, albow iem  g ra m a ty k a  obu ję zy k ó w  s ta ­
roży tnych  w raz z nałeżącem i do niej ćw iczeniam i, w y­
k ła d a  się w całości w p ierw szych  cz terech  k lasach , w ła­
śnie zaś nauczen ie  się je j p rzy czy n ia  się najbardzie j do 
fo rm alnego  ro zw o ju  um ysłow ego , co E u ro p a  ca ła ceni 
bardzo  naw et d la  w ykształcen ia technicznego .

C o się zaś tyczy  p ro je k tu  zap row adzen ia  w szko­
łach  rea ln y ch  ję z y k a  ła c iń sk ieg o  dla życzących sobie u c z e ­
n ia  się takow ego , i nadaw an ia  tym , k tó rzy  uczą się go, 
p ra w a  do w stępu  do u n iw ersy te tu , to  ś ro d ek  ten , zd a­
niem  R ady  P ań stw a , b y łb y  pod w szystk iem i w zg lęda­
mi tru d n y m  do w ykonan ia : a lbow iem  d la b ra k u  czasu 
w k u rs ie  szkolnym  tak ich  zak ładów  do g ru n to w n eg o

ma sp raw ied liw ośc i rę k ą , nad siw izną i tnarszczkam i, 
i le k ro ć  one pokuszą się p rze s tąp ić  zam k n ię te  jń ż  d la  
n ich  na w ieki, b ram y  u tra c o n e g o  ra ju  m łodości— zapy­
tu jem y  się m im ow oli sam ych sieb ie— co a u to rk a  ch c ia ­
ła  isto tn ie  napisać? Je ż e li  to  m a być pow ieścią ana li­
tyczną , w k tó re j w szystko inne, stanow iące isto tn ie po­
wieść, pośw ięcone zostało  rozb io row i ta jem nic  serca  
lu dzk iego , by  dow ieść, że uczucia w ludziach  nie za ­
wsze s ta rze ją  się w raz z ich o rgan izm em  fizycznym; 
i że k rew  posk ram iana  w cz łow ieku  siłą  woli lub  o- 
koliczności, za m łodu , dópom ni się k iedyś, choćby  w s ta ­
ro śc i o sw oje zapoznane praw a? to  pow iem y: najprzód, 
odpow iadając  na p ierw szą część tej hypo tezy , że epoka 
pow ieści ana litycznych , już p rzem in ęła  p o n iek ąd  — o 
ty le  p rzy n a jm n ie j, że dziś, obok  ana lizy  w utw orach 
teg o  rodza ju , dom agam y się życia, p raw d y  i logicznego 
z w ią z k u —i że n a w e t p ro to p la s tk a  teg o  ro d za ju  utw o­
rów , pan i G e o rg e  S and , daw no ju ż  p rzesta ła  pisać ta ­
kie, ana litydzne je d y n ie  tr a k ta ty  —  chociaż ona, potęgą 
g en ju szu  p o trafiła  i tam  rów nież tchnąć życie i p n w d ę  
a  n aw e t i u trzy m ać, w sk a lp e łiczn y ch  sw oich wśród 
c ie rp ień  spo łecznych  W ycieczkach, to  p ro s te  zajęcie czyli, 
ta k  zw any interes, p rzy w iąźu jący  u w agę czy te ln ik t; —  
d ru g ą  zaś część w yrażonej hy p o tezy , od ep rzem y  tą  b trd zo  
prostą  u w agą , ze b o h a te r pow ieści pan i M ., ów  rzeźbiarz 
A n ton i, bynajm niej n ie  ham ow ał n ad m iern ie  k rw i swojej 
pożądań  ani też zaw iąd ł w ascetycznym  puryzm ie fi?ycz- 
nym , albow iem  był on m ężem  kob ie ty  słynące j z wdzię­
ków , k tó rą  kochał ów cześnie i s ta ł się -ojcem liczne, ' r o ­
dziny. A  jeże li m u z w łasnej lu b  cudzej w iny, życfe ro ­
dzinne nie w ystarczało  do szczęścia, jeże li nie m ógł zn a­
leźć spoko ju  p rzy  o gn isku  domOwem i n ie  zd o ła ł ogrzać 
serca  uczuciam i ojcow skiem i, to  należał on zapow ie do 
liczby  tych  próżn iaczych  um ysłów , k tó re  n ig d y  nie po- 
ć trafią  p rzy n ag lić  się do sp e łn ian ia  sw oich, p rzy  rodziny  cli

w yk ładu  ję z y k a  łaciń sk iego , należałoby  bądź uszczuplić 
zak res  w y k ład u  p rzedm io tów  obow iązkow ych  n a  k o ­
rzyść n ieobow iązkow ego , przez co w spólny  d la  wszyst­
kich uczniów  k u rs  szko lny  s ta łb y  się n iem ożebnyin , bądź 
leż zap row adzić  ję z y k  łaciń sk i je d y n ie  d la  pozoru , w 
ly c h jja k  najm nie jszych  ro zm iarach , w jak ich  uczą się 
go U nas np. farm aceuc i i w ete ry n arze , i w tak im  ra ­
zie ilie by łoby  żadnej zasady  do nadaw an ia  ja k ic h k o l-  
w iekbądź p raw  za ta k  pow ierzchow ne nauczen ie  się 
g o ,— praw , ja k ic h  nie nadaje  ca ły  k u rs  szko lny  za k ła ­
du; p rz y k ła d u  podobnego  nie m a rów nież n igdzie, ani 
u  nas, an i w innych  państw ach europejsk ich .

W końcu  R a d a  P ań stw a  nie m ogła nie za&tanowić 
się nad  tem , że p rzy  ro z trząsan iu  ustaw y gim nazjalnej 
w ro k u  1864, m ia ła  m iejsce w' R ad z ie  podobnaż n ie ­
zgodność zdań , z tą  atoli ró żn icą , że ci z pom iędzy  je j 
cz łonków , k tó rzy  p roponow ali z reo rg an izo w an ie  po to ­
wy g im nazjów  na rea ln e , n ie  żądali wówczas dozw ala­
nia w stępu  z g im nazjów  rea ln y ch  do un iw ersy te tów ; 
zdanie to n ie  dostąp iło  N ajw yższego  za tw ie rdzen ia . O b e­
cnie zaś w znaw ia się toż sam o żądanie, lecz z do łącze­
niem  doń  u w ag  nad  niezbędnością  dozw olen ia uczniom  
gim nazjów  rea ln y ch  w stępu  do dw óch faku lte tów  u n i­
w ersy teck ich .

P o w o d u jąc  się N ajw yższą decyzją, k tó ra  za p ad ła  już 
w tym  p rzedm iocie  w ro k u  1864, o raz w szystk iem i wyż 
p rzy toczonem i m otyw am i, R a d a  P ań stw a  nie znalazła 
zasady  d la  zw in ięc ia  po łow y g im nazjów  k lasycznych  
p rzez z reo rg an izo w an ie  ich  n a  rea ln e , i u  m ała , że n ie ­
podob ieństw em  je s t  zachw iać za p ad łą  ju ż  N ajw yższą d e ­
cyzją , k tó ra  u zy sk a ła  zu p e łn a  m oc obow iązującą,, i 
obalić  n ajg łów n iejsze  podstaw y  re fo rm y  z ro k u  1864. 
C hw iejność teg o  ro d za ju  w p raw odaw stw ie , szkodliw a 
b ezw ątp ien ia  w ogóle , je s t  szczególnie, n iebezp ieczna w 
sp raw ie  w ychow ania  pub licznego , p rzy  częstych bow iem  
p rze jśc iach  z je d n e g o  system u do d ru g ieg o , sta ją  się b ez­
ow ocnem i n ie ty lko  znaczne w ydatk i p ien iężne, lecz ta k ­
że w szelk ie  u siłow an ia  i czas, n iezbędne dla p rzy sp o so ­
b ien ia  nauczycie li; nad to  zaś, p rzy  zm ianach  teg o  ro d z a ­
ju ,  w y rad za  się zaw sze o k res  p rzechodn i, ok res d ez o rg a ­
n izacji szkó ł, oddzia ływ ający  z następstw em  czasu w spo ­
sób ja k  najzgubn ie jszy  n a  loś ca łych  poko leń .

R a d a  P ań s tw a  n ie  m o g ła  p rze to  dopuścić, ażeby  n a ­
rów n i z g im nazjam i k lasysznem i, g im nazja  rea ln e  daw a­
ły  także  p raw o  w ejścia bez egzam inu  do u n iw ersy te tu .

P rz ec h o d ząc  nas tępn ie  do n a ra d  n ad  szćzegółam i 
p ro je k tu  zm ian  i u zu p e łn ień  w ustaw ie  g im nazjów  i p ro -  
g im nazjów  z 19 lis topada  1864 ro k u , co do k tó ry ch  w  
N ajw yżej ustanow ionetn  k o le g ju m  d la  ro z trząśn ięc ia  p ro ­
je k tó w  do tyczących  w ychow ania pub licznego  nie zapst- 
d ła  rów n ież  Opinja jednom yślna , R a d a  P ań stw a  znalazła, 
że tak o w e do tyczą nas tęp u jący ch  przedm io tów :

a) C zy należy, zam iast dodan ia  je d n e g o  ro k u  szkol­
nego  do k lasy  siódm ej, za p ro w ad z ić  w g itnnaźju tn  ości-- 
bną k lasę  ósmą?

b) C zy  należy  m ianow ać osobnego in sp e k to ra  d la  
tych  ty lk o  g im nazjów , p rzy  k tó rych  zn a jd u ją  się p ensjo ­
naty , lu b  też u trzy m ać n ada l obow iązu jący  obecnie p rz e ­
pis, żó osobnych in sp e k to ró w  m ają  m ieć w szystk ie te  gw  
m nazju, k tó re  liczą p rzeszło  200 uczniów ? i

c) C zy n a leży  w yznaczać nauczycielom , k tó rzy  o trzy ­
m ali najb liższą  p łacę  wyższą, n as tępne  p łace  w m iarę 
o tw ie ran ia  się w akansów , lub też zw iększać ich p ła ce  za 
w ysługę pew nej liczby  lat?

Z w ażyw szy , że pożyteczność p rzep isów  za p ro p o n o ­
w anych co do  p rzedm io tów  pow yższych  p rzez  jed n eg o  z 
członków , u zn aw an a  je s t, pod  w zględem  włąściwij) p ed a ­
gog icznym , tak że  p rzez  .w iększość członków  ko leg ium , 
i że w y n ik ła  w  kw estjach  n in ie jszych  różn ica  w zd a­
n iach zależy  je d y n ie  na tem : czy urzeczyw istn ię
nie ty c h  p rzep isów  je s t  o ty le  nag lące , ażeby  m ogło  
u sp raw ied liw ić  po łączony z p rzy jęciem  ich bardzo  
znaczne w ydatk i, R a d a  P aństw a , w ogólnem  żeb ran in , 
nie m o g ła  rów nież  nie uznać ze swej s trony , że re o r ­
ganizacja g im nazjów , w zw iązku  z w ydatkam i ja k ie  po ­
ciągnie za sobą zap row adzen ie  p rzy  nich osobnych klas 
p rzygotow aw czych , o raz na w p ro w ad zen ie  w w y k o n a­
nie p ro jek to w an y ch  e ta tów  szkół m iejsk ich  i in sty tu tów  
nauczycielskich , ja k  n iem niej na in.ne n iezbędne p o trze ­
by w ychow ania pub licznego , w ym agać będzie ód sk a r­
bu państw a n iem ałych  ofiar. J u ż  ta  je d n a  okoliczność, 
n iezależnie od innych  p o trzeb , w ym agających  n iezw ło­
cznego zadosyćuczyn ien ia , w k ład a  zdaniem  R a d y  P a ń ­
stwa obow iązek  p rzestrzeg an ia , p rzy  p rzeznaczan iu  dla 
gim nazjów  sum  dodatkow ych , ja k  najw iększej Oszczę­
dności, tak , ażeby  dopuszczane by ły  tak ie  ty lko  w y d a t­
ki, bez asygnow ania  k tó ry ch , lepsza o rgan izac ja  tyćh 
zakładów  by łab y  ca łk iem  n iem ożebna.

N a  tej Zasadzie, zna jdu jąc  słusznem i w niosk i w ięk­
szości członków  ko leg ium  co do kw estij pom ienionych 
i zgadzając  się we w szystk iem  innem  z jednom yślnem i 
jego  w nioskam i co do p ro jek tu  zm ian i uzupe łn ień  w 
ustaw ie g im nazjów  i p rog im nazjów  z 19 lis topada  1864 
roku, R a d a  P ań stw a  w ogólnem  zeb ran iu  pow zięła  U- 
chw ałę, k tó ra  d o stąp iła  N ajw yższego  J e g o  C esarsk ie j 
Mości za tw ierdzen ia .

naw et obow iązków  i k tó ry m i zajm ow ać się, ani w pow ie­
ści ani w życiu, n ie  w arto . Sofistycy uczuciow i, pow ia­
dają o tak ich  indyw iduach , że są to  n a tu ry  a rty styczne , 
ekscen tryczne lub  nerw ow e, k tó ry ch  c ierp ien ia  są tem  
dotkliw sze a los tem  g odn ie jszy  w spółczucia, iż lu ­
dzie tacy , sam i doskonale  wiedzą o sw oich błędach i 
w ystępkach, w obec ciążących  n a  n ich  obow iązków , 
lecz że ja k a ś  wyższa nad  ich  w olę siła , łam ie  n a j­
szczersze ich postanow ienia i na łu p  hezcelnej boleści 
rzuca... Z danie nasze ; co do  ludzi teg o  rodza ju , odm ien­
ne: Z m ałym  bardzo  w yjątk iem , u sp raw ied liw ionym  o- 
kolicznościam i życia, są to, po najw iększej części, spul- 
chniułe w p różn iac tw ie  m oralnem  i fizycznem , p ie - 
śc ioszk i, k tó ry m  zan iedbane w ychow anie w m łodo­
ści n ie  zahartow ało  ani w ładz ducha, ani Członków ciała , 
k tó rzy  k o rzy sta jąc  z pob łażan ia  o taczających , w yzysk i­
wali ich  w spółczucie d la  p rzy ro d zo n eg o  sobie len istw a i 
apa tji. L u d z ie  teg o  ro d za ju  n ie  są rzadkością  w dzisie j- 
szem  społeczeństw ie, w ychow anem  po w iększej części, tu  
p rzyna jm n ie j, m iękko  i n ie d b a łe j— a jeże li by łab y  w ielce 
pożądaną ich popraw a, to  n ie  m ożna jej spodziew ać się 
w żadnym  raz ie , po indyw iduach , ju ż  osłab ionych , zgan - 
g renow anych , ta k ą  um ysłu  i c iała  słabością, lecz raczej 
zap o b ieg ać , ażeby  się ta k a  słabość w m łodych  poko le­
niach nie ro zw ija ła— co ju ż , acz n ie  w ychodząc całk iem  
za g ran icę  tendenc ji pow ieściow ych—  należy  je d n a k  b a r ­
dziej do  rozum nie  prow adzonej edukacji p ie rw otne j i do ­
m ow ego w ychow ania. Z apew ne —  w olno je s t au to row i 
w prow adzać do pow ieści, tak ie  lub  inne  postacie, wolno 
m u analizow ać zarów no  silne jak  słabe c h a rak te ry  i obna­
żać ran y  p o trzeb u jące  opatrzen ia , w e w szystk ich  w ar­
stw ach  spo łecznych— lecz nie w olno m u jest nudzić czy­
te ln ik a  op isyw aniem , godnych  ty lko  p o g a rd y , w ięc oczy­
wiście w strę tnych , c ie rp ień  indyw idualnośc i, w ybranej 
z liczby  tak ich  s ta rych  pieszczochów , zgnuśn iałych  w d u -

W i a d o m o ś e i  k r a j o w e .

* Z P ło c k a  p iszą pod dniem  13 (25) w rześn ia do 
Gaz. Han.-. W is ła  w yrządza obecnie ogrom ną k rzyw dę 
o p ad k iem  w ody. P o m ija jąc  ju ż  p rze rw an ą  z tej p rzy ­
czyny żeg lugę parow ą; pom ijając u trudn ien ie  i p o d ro ­
żen ie p rzew o zu  to w aró w  z W a rsza w y  tą  najtańszą d ro ­
gą, bo nie w ynoszącą trzeć  iej części kosztu  frach tu  lą ­
dow ego, w reszcie, że p rzyw óz ten  w ym agający  w. n o r ­
m alnym  stan ie p a r ę  dni czasu, dziś zab ie ra  dni k ilk a ­
naście; pom ijając pow tarzam  te  w szystk ie szkody, o p a ­
dnięcie n ad z w y cz a jn e  W is ły  g roz i hand low i i cenom  
g łów nego  w yw ozow ego p ro d u k tu —zboża. C ena  f ra c h tu  
zbiJŹówego z  Zwykłej no rm y  w d obrych  w arunkach  w o­
dy  5— 6 ta l., dosięga dziś ogrom nej cyfry  15 tal., 
co w  połączen iu  z obaw ą w iększego jeszcze op ad k u  
w ody, studzić zaczyna u  nas chęć kupna  zboża na t e r ­
m in jesienny . U sposob ien ie  do um ów  na zim ę je s t o 
w iele lepsze, co też  uw ydatn ia  się' w yraźn i *, w m ałej 
stosunkow o różn icy  pom iędzy ceną p ary  n a  paździer­
n ik  a na zim ę. T en  chętniejszy  p opy t na późniejsze 
te rm iny , tem  ieszcze usp raw ied liw ić  m ożna, że g łów ny  
w chw ili bieżącej czynn ik  podw yżki cen zbożow ych: 
zapo trzebow an ie  E ra n c ji— z pow odu swej chw iejnej i n ie ­
pew nej n a tu ry , n ie  p rzedstaw ia  jeszcze dość p raw d o p o ­
dobieństw  że zdo ła  w yw ołać zm ianę w sposobie zeszło­
rocznym  h and lu  z b o ż o w e g o --k tó ry  zasadzając  się na 
stopniow em  zaspoko jen iu  na jp iln ie jszych  p o trzeb , o s tro ­
żnie u n ik a ł w szelkich  nag rom adzeń  —że zdo ła , pow ta­
rzam , dzisiejszy czynnik  pobudzić w ielką speku lac ję  na 
g łów nych  zbożow ych ta rg a c h  do ro b ien ia  znakom itszych  
zapasów , a tem  śatiiem* ceny do znacznej dop row adzić  
w ysokości. G rom adzen ie  zapasów  n a  rac h u n ek  zap o ­
trzeb o w ań  F ra n c ji , będąc yr ścisłym  zw iązk u  z usta le ­
niem  się stosunków  hand low ych  tego  k ra ju , ż pow rotem  
zaufan ia i z naw rócen iem  się w ielkiej sp ek u lac ji w k ie­
ru n k u  zbożow ym , zda je  się tem  sam em  hyc ostatecznie 
kw estją  esasu; co w łaśnie w ydaje nam  się być je d n ą  
z w ażnych p rzyczyn  chętn ie jszych  tranzakc ij na te rm i- 
n a  zim ow e niż je s ien n e . G eny w yw ozow e zboża w na 
szem  m ieście, m inio “ pew nej zm iany  usposob ień  o k tó re j 
n a  początku  w spom niałem , u le g ły  m ałoznacznej ty lko  
zm ianie od  p rzesz łeg o  m ego  listu . C ena pai^y 240 i 
230 fun. tfetto  na październ ik  rs; 11 kop. ,70; na zim ę 
10 rs. 87 Yg k op ., g ro ch  n ą  zim ę 260 fun. netto  rs. 4 
kop. 20, jęczm ień  na- odstaWę bieżącą rs . 3 kop . 15—  
rs. 3 kop . 30. N a ostatn im  ta rg u  p łacono na spożycie 
m iejscow e: pszen icę r.,. 7 kop. 2 0 —rs. 7 k o p . , 5Q -^rs. 7 
kop . 80, żyto rs. 4 kop . 50, jęczm ień  rs. 3 kop. I c — rs.
3 kop. 45, ow ies rs. 2 kop . 2 l/2— rs. 2 kop. 10, za kst­
rzec kartofli p łacono  rs. 1 kop . 35.

Z  i n n y c ł i  g u b e r n i j .

. * K o m u n i k a c j e . — G azeta  Ruski M ir p isz e ,  że 
w pierwszej połowie październ ika o tw ar tą  zostanie dla 
ru ch u  gałęź  kolei żelanej galicyjskiej K a ro ła -L u d w ik a  
z T a rn o p o la  do P odw ołoczyska, m ająca d ługości 6,£j5 
mil na  g ra n ic y  g a licy jsk o -ru sk ie j. O tw arc ie  tej gałęz i 
po łączy  wielką sieć cen tra lną  kolei żelaznych ruskich 
z zachodnią E u ro p ą  i ustali s tosunki tranzy tow e między 
ś rodkow ą Rosją  a zachodnią E u ro p ą .sił ws w  o Jt fu  fi s rfs<1 {('iifAn

* R ó ż n e  w i e ś c i . — Uni a  6 ‘w rześnia, z p b ^ o :du'5Ó- 
le tn iego  ju b ileu sz u  zn an eg o  lite ra ta  i uczonego M . A . 
M aksim ow icza, r e k to r  u n iw ersy te tu  św. W łodzim ierza  
p. B u n g e  i  dziekani pp. Selin , N iezab itow śk i, R achm a­
ninow  i Chrząsz.ęzew ski d p ręczy li ju b ila to w i dyplom  na 
stop ień  d o k to ra  filolog j i słow i insky. rusk iej,, przyęzem  
re k to r  p rzem ów ił do niego w następu jących  sło\vach: 
„R a d a  un iw ersy te tu  zlec iła  m nie i moim k o lp g o h r aby 
pow inszow ać p an u  ukończen ia  pięćdzieąjęcio jetn ieg ,o .zą- 
w odu n au k o w o -lite rack ieg o  i do ręczyć m u dyplom , ja­
ko dow ód, że u n iw ersy te t, k tó ry  był zaw sze d rog i d la  
serca  p ańsk iego , zawsze w ysoko cen ił je g o  p racę  i  za­
s ług i w zaw odzie nauk i i li te ra tu ry  o jczyste j."  P oczem  
depu tow an i to w arzy stw a na tu ra lis tów , pp. C hrząszczew - 
ski, W a ltz  i P e rem eżk o , doręczyły p. M aksim ow iczow i 
dyplom  na honorow ego  cz łonka tego  tow arzystw a. 
P rz y  doręczen iu  dyplo tnu , p rezes C ftrząszczew ski p o ­
w ita ł go  ja k o  by łego  p ro feso ra  b o ta n ik i  k tó ry  :pozo- 
s taw ił po sobie i na tym  zaw odzie d o b rą  pam jęć. D o 
tych pow inszow ać p rzy łączy li się M. Józefow icz, re­
k to r akadem ji duchow nej i inne osoby z g ro n a  u n iw er­
sy te tu  i akadem ji duchow nej. P odczas śn iadan ia  g o ­
spodarz  p rzem ów ił do gości w następne słow a: ,^ka 
w iniecie listów  m oich o K ijow ie  w yobrażone są dw a 
gm achy: un iw ersy te tu  św . W łodzim ierza  i akadem ji 
duchow nej ^kijow skiej, pozw ólcie mi panow ie w nieść 
toast za zw iązek  tych za k ła d ó w ."  (St .  Pet.' \Y jed .)’

* W  Wied. St.-Peterb. Góród. Policji piszą: „W. P e ­
te rsb u rg u  p rzebyw a te raz  ośm iu ja p o ń c z y k ó w .K le d e n  
z nich, daw ny  m ieszkaniec, by ły  bonza (k ap łan ), p r z y ­
ją ł w iarę ch rześc jańską i służy w d ep a n am en c ię ,,a z ja ­
tyck im . Z n a  on doskonale  p iśm ienność ch ińską , i d la  
tego. n iezbędny je s t do ko respondencji dyp lom atycznej

chu i w ciele zarów no. Z resz tą  m niem a ir fy ,'ż e ' 'a iifo rk a  
„N em ezis” p o p e łn iła  nadużycie, dając aż tak i, p re te n ­
sjonalny  ty tu ł sw ojej n in iejszej pow ieści. " N em ezis... to  
istność czy idea , s trasz liw a i n ie u b łag a n a , lecz ciążyć 
ona m oże, (jeżeli ty lk o  ciąży, w co m y, ja k o  an ti-fa ta- 
liści, w cale n ic  w ierzym y) na h isto rji ludów , leoz z a j­
m ow ać się losam i indyw iduów , tak ich  zw łaszcza, jak 
szanow nie nam iętny  pan A n to n i— nie  może.

G łów ną je d n ak ż e  w adą w  pow ieści i j ją u i  M. je s t 
a rcy  m onotonne i w ielce nudne je j obrob ien ie . -Niech - 
by ju ż  sobie w y b ie ra ła  do analizy , ja k ie  chce isto ty , 
choćby i k rew k ieg o  pana A n ton iego  naw et, lecz n iech  
nie zm usza czy te ln ika  do zdążan ia  m y ś lą ,! k ro k  w 
k ro k , za tą, zaw sze bez żadnego  celu w łóczącą się  po 
św iecie postacią  i n iech  m u n ie  każe słuchać c iąg le  je ­
d nych  i tychże sam ych w yrzekari, ow ego  ro zn a - 
m iętnionego rzeźb ia rza  —  a i sam a także , n iech się nie 
za jm uje  cb chw ila, opisyw aniem  ko lo ru  w łosów , i b la ­
sku  lu b  zaćm ienia oczów, sw ojej łiero iny, k tó re j na,w et 
fa łdy  sukni ana lizu je  tak  p lastyczn ie  n iek ied y , że to b v  
raczej, bardziej ow em u rzeźb iarzow i p rzy sta ło .., . S erjo  
m ów iąc, w  pow ieści pani M . n i e : m a p raw ie  stu  w ie r­
szy tak ich , w k tó ry ch  by n ie  było  pow tó rzonego  
opisu  fizjognom ji i w dzięków  p. N asielsk iej, k tó ra  pom i­
mo to, a może i d la  teg o  w łaśnie, ta k  b lado  i n iezn a­
cznie je s t narysow ana , że czy te ln ik  naw et sobj© n ie  w y­
obraża, ja k  isto tn ie  w yg ląda ta  postać  m glista  i zą tą rta . 
N iestety! m inęły  ju ż  czasy, w k tó ry ch  k ilk a  w yrazów  
"W alte r S kottń , rysow ały  a raczej s tw arza ły  żyw o, tak ie  
ja k  np. D ian a  V ernon  postacie . N ow ocześni au to row ie 
pow ieści—fraucuzcy  g łów nie  a  i polscy za  ich p rzy ­
k ład em — z w yjątk iem  je d n e g o  H . R zew usk iego  m oże— 
jeże li chcą dosadnie narysow ać bohaterk i sw oich ro ­
m ansów , to nie dość że nam  opiszą szczegółow o każdy  
rys ich tw arzy , każdy  w łosek na brw iach  i rzę sach ,



z dworem chińskim. D rugi japończyk jest jednym  z tych' 
piętnastu, którzy przyjeżdżali'dVf'P etersburga  udtytj*gt^1/  
lecz powołani zostali napOWfht d o 
rządu. T ylko jeden z nich został się w P etersburgu . 
M ówi on dobrze po ru sku  i nieźle po franeuzku. Pozo­
stałych sześciu niedawno przyjechali. W szystko to lu­
dzie młodzi, a jeden  nawet chłopiec z lizjoHomją mon­
golską. W ysłani są oni przez Cesarza japońskiego 
w tym samym celu, w jak im  P io tr i rozsyłał młodą 
szlachtę do obcych krajów  za granicę: młodzi japoń­
czycy uczą się w Stanach Zjednoczonych am erykam  
skicb, w Londynie, w Paryżu, B erlinie i w P e te rsb u r­
gu. D la każdego z nich wyznaczony jest przedm iot, 
którego nauczeniu powinien się poświęcić. .„ .T eraz uczą 
się oni po rusku, a niektórzy mówią już tak, żm łatwo 
można ich rozumieć; japończykom  nie tyle trudności ro ­
bi wymawianie, ile nasze przypadkow anie i odmiana 
słów. Japończycy przyjechali do nas nie d ro g ą ;na oko­
ło świata, lecz najprzód morzem na parow cu poczto­
wym am erykańskim  do S.-Francisco, ztam tąd przez 
M eksyk, drogą żelazną do N ow ęgp-Jorku, morzem do 
A nglji, a następnie do Petersburga. R ząd japoński da­
je  każdem u z nich po 1,Q00 dolarów rocznie, kto,re 
otrzym ują od posła japońskiego ' przem ieszkującego 
w Paryżu. N iedawno jeździli' óni do M oskwy, oraz na 
ja rm ark  m akarjewski, dla obznajm ienia się ,z Rosją. Tu

Erzem ieszkają lat kilka, a następnie udadzą się przez 
dachtę do Pekinu, Szanghai i (lo ojczyzny. W  domu 

przybrani są w chałaty japońskie z w orków atctni ręka-1 
wami; po ulicach chodzą w stroju europejskim , mie­
szkają zaś w rozm aitych lokalach.. Są oni uprzejm i i 
grzeczni, uczą się pilnie. W  ciągu dziesięciu miesięcy; 
jeden  z ńich wyuczył się tak po rusku, że mówi z ro ­
zumiale i sam dobrze rozum ie rosjan. Potępia on da­
wne zask lep ien ie :się i nieruehliwość Japon ji. _ {3j<

* W  St.-P etersburgu , 11 września, na poddaszu na- 
leżącem do lokalu Nr- 6 dopip. Chankinoj, na Średni ej- 
Podiaczeskoj ulicy (cyrk. spassk.),-& 'kącie pod dachem, 
znaleziono m artwe zwłoki, wydające: cuchnącą woń. 
•Kufer był zam knięty na kłódkę i napełniony kaw ałkam i 
gipsu. T rup  goły ,g łow a obwinięta starem  prześcieradłem , 
a na nocach leżał stary surdut sukienny. N aokoło szyi

‘trupa  znajdow ał się rzemień, do którego'"przywiązany był 
ostronek, przewleczony pod kolana, skutkiem  czego 
olana były przyciągnięte do brzuclmi Na stronie pra­

wej wyraźnie widać strzaskanie czaszki. Przedw stępne 
śledztwo wykazało, że do 18 sierpnia, W domu Chan- 
kinoj przem ieszkiwała rodzina kobiety rodem z Rewią, 
nąjnaganniejszego prowadzenia. Syn jej wysłany został 
etapem  za nieposiadanie pasportu, a m atka i  córka 
wydaliły się z tego domu, odmeldównwMzy się, że tak- 
ie> wyjeżdżają tlo Rewia. Śledztwo następne wykryło, 
że zabitym , był to nauczyciel domowy rodem  z Rewia, 
F ilip  Stram , który się zajmował wypożyczaniem pienię-, 
dzy ha weksle i był nadzwyczajnie skąpym. Przem ie­
szkiwał on stale w Rewlu, lecz często za interesam i 
przyjeżdżał do P etersburga i zawsze zatrzym yw ał sięi 
w kw aterze pomienionej swej krewnej. Zbrodnia doko­
naną została przez syrta tej ostatniej, przy uczestnic­
tw ie całej rodziny. P rzy tem  u zam ordowanego zabrano 
9 weksli po 100 rs. każdy, i książeczkę Towarzystwa; 
kredytu wzajemnego z czekami. W inow ajca—krew ny 
zabitego — obecnie już dostawiony jest do Petersburga  
i przyznał się do zbrodni. Spraw ę oddano-inkwizytoro- 
wi sądowemu. (Gon: Urząd.).-

* W e wtorek, 14 wrześnią, odbyło się w P ete rsb u r­
gu pochowanie zwłok znanego doktora m edycyny ho- 
m eopaty Józefa Kozakiewiczu, zamordowanego w Piati- 
gorsku. C iało jego , przywiezione do P etersburga w o.o- 
wianej trum nie, spotkane było na debarkąderzo kolei że­
laznej m ikołajewskiej przez krewnych i przyj ciół. Na 
cm entarzu wołkowym odbyło się ująiczystę pogrzebanie 
ciała, przyczem miane były mowy z wyrażeniem „g o rą ­
cych uczuć osób otaczających nieboszczyka, jako- czło­
wieka i współtowarzysza w zawodzie medjóryny, który 
praktykow ał nie z profesji, a dla nauki i,dob ra  ludzkości. 
Społeczeństwo utraciło w nim nie tylko znanego medyka, 
ale i Szlachetnego człowieku, który dzielił swój dostatek 
z biednymi, a swe wiado,mości i odkrycia w medycynie — 
z kolegam i. Pam ięć doktora Kozakiewicza Zachowają na 
długo wszyscy jego znajomi. (Golos).

W IA D O M I ZAGRANICZNE.

Tydzień polityczny.
i;i.v iv-• 17 (29) wrześniu.

G azety paryzkie i berlińskie podawały całkiem  sprze­
czne wiadomości o biegu układów  w ó\ ersalu pomiędzy 
pełnomocnikiem niemieckim, baronem A m im , a rządem 
irancuzkim  w przedmiocie konwencji, mającej na celu-o- 
puszczenie przez wojska niem ieckie sześciu francuzkich 
departam entów, w zamian za udzielane przez rząd fran-

każdą wydatność korpusu, ale jeszcze * muszą co chwila 
wracać do tego opisu, ja k  by przeczuw ając jego  bła- 
hość, jakby  czując w sumieniu, że o powierzohowno- 

“ ścf takich, nieżywych manekinów, czytełniey po prze­
biegnięciu kilku kartek  powieści, już  zapomnieli!—Nic 
też dziwnego, że pani N asielska, czyli mówiąc poetycz­
niej, pani Iren a  w „Nemezis” tak  ciągle, tak  uporczy­
wie opisywana, rysowana, m alowana i rzeźbiona nawet 
przez autorkę, wcale jednak  nie staje żywą postacią 
przed  okiem czytelnika—jest to raczej, jakaś idea w 
spódnicy żałobnego koloru, jakaś książka w czarnej 
opraw ie, k tó ra  nudzi czytelnika a w której, już  chyba 
tylko tak i niedołęga jak pan A ntoni, m ógł się zako­
chać aż do u tra ty  rozum u.

T ak  samo blade i tak  samo zatarte, są dwie inne 
głów ne figury tej powieści: pp. A ntoni i Gustaw . R ę­
czymy, że n ik t z czytelników „Nemezis” nie wyobraził 
sobie nawet, ja k  wyglądają ci dwaj, tak  różni wiekieiń 
' charakterem , pretendenci do serca i wdzięków pani Na- 

elskiej. Co do nas, wiemy tylko że jeden  był siwy 
pomarszczony, d rugi ząś blondyn i  chudy; że jeden  nń- 

dził nas przez całą powieść, monotonnemi rozum owania­
mi i biadaniami, drugi zaś, także przez całą powieść, 
tak uporczyw ie milczał, żeś-my zaledwie k ilka wyra­
zów, i to gw ałtem  praw ie z ust jego  wydobytych (w 
rozmowie z m atką i p. A ntonim ) słyszeli. Jeżeli w tom 
położeniu była i pani Irena  także — a autorka ręczy 
nam praw ie za to, to pewnie żadna z czytelniczek „Ne­
mezis” nie pozazdrości czarnowłosej, czarno-pkiej i czar- 
no-sukniej, pani Irenie, takiego sfinksowego m ałżonka!

Pow iedzm y też nawiasem, że je s t szczególny fałsz, 
dziw na dysharm onja W sprzężeniu takich dwóch posta­
ci, ja k  Gustaw i Irena  w uczuciu miłości, a bardziej 
jeszcze w związku małżeńskim. Ona, jest wdową po 
starcu  i m atką dwóch clilopczyków, z których starszy

cuzki celne ulgi dla w yrobów alzackich. D zienniki pa­
ryzk ie  utrzym yw ały że układy idą pomyślnie, i że zaw ar­
cie konwencji* którem u niby przeszkadzała tylko lekka 
słabość barona A rnim a, je s t bliskie; berlińskie zaś gaze­
ty  mniemały 1 że zaw arcie konwencji jest niemożliwe, 
skoro zgrom adzenie narodow e w łączyło do je j projektu 
Warunek o wzajemności ulg celnych, o którym  wspom ina­
liśmy w zeszłym tygodniu, a którego nie m ógł przyjąć 
rząd niemiecki. Dotychczas nie ma stanowczych, urzę­
dowych wiadomości w tym  przedm iocie, ale zdaje się iż 
dzienniki herUńakie m iały słuszność, ponieważ teraz na­
wet i paryzkie organa zaczynają mówić o nowych pod­
stawach konwencji, mianowicie o przyjęciu przez rząd 
niem iecki w ypłaty czw artego półm iljarda fr. w d ługoter- 
term inowych weklach, po której to wypłacie, na mocy 
trak ta tu  frankfurckiego, wojska niem ieckie powinny opu­
ścić, sześć departam entów , Jeżeli wiadomość ta  okaże się 
prawdziwą, to rząd francuzki w zam ian u lg  celnych dla 
alzackich wyrobów będzie m ógł w ytargow ać ód gabine­
tu  berlińskiego, inne nie mniej ważne ustępstw a. W spo­
minaliśmy ju ż /ja k  ważnem jest dla rządu niem ieckiego o- 
tw arcie do czasu rynku  we F ran c ji dla wyrobów nowó- 
nabytej jego  prowincji, ale i dla F rancji nie mniej jest 
ważnem zwolnienie swego tery torjum  od obcej załogi, 
choćpy nawet dla tego tylko, aby zatamować starcia z a ­
chodzące pomiędzy ludnością a garnizonem  niemieckim, 
i dające powód do środków  surow ości ze strony niem ie­
ckich władz wojskowych i do dyplom atycznych żądań za­
dośćuczynienia. D zienniki angielskie, były bardzo za- 
dówolnione z wiadomości o zaw arciu konwencji w edług 
pierwszego projektu, albowiem  upatryw ały w tern p ie r­
wszy k ro k  rządu francuzkiego z Thiersem  na czele, zna­
nego stronnika protekcyjno-celnego system atu, na dro­
dze polityki wolnego handlu. W  tym  duchu, pomiędzy 
innemi oświadczył się dziennik D aily N em . Inny  londyń­
ski organ, Standard, mniema, żeobie um awiające się stro­
ny nie zw róciły uw agi na  jedną kw estję dotyczącą tej 
konwencji. P raw ie w szystkie trak ta ty  handlow e F rancji 
z innem i państwami, zaw ierają w arunek, zapew niający im 
przywóz ich produktów , za opłatą cła ustanowionego dla 
„najbardziej uprzyw ilejow anych narodów .14 A lzacja i L o- 
tyryngja są teraz częścią państwa niem ieckiego. N a tej 
podstawie, wszystkie państw a m ogłyby dom agać się dla 
swych produktów  takich  ulg, jakie konwencja stanow iłaby 
dla wyrobów alzackich. N ietylko dzienniki angielskie, ale 
i Journal dee Dibats, w zaw arciu wspoinnionej konwencji 
upatryw ał pierw szy krok na drodze polityki wolnego 
handlu. M ówiąc o posiedzeniu zgrom adzenia n arodo­
wego,, na którem  T hiers bronił p ro jek tu  konwencji, 
dziennik ten ppwiada: „Thiers zjednał sobie nowe
praw a do wdzięczności kraju, a jeg o  patrjo tyczna mo- 
\ya zakończająca sesję, będzie stanow iła jed n ą  z uaj- 
lepązyck kart historji jeg o  życia... W idocznem  było 
ż poświęcał najdroższe, najbardziej zakorżeniałe, naj- 
bń> dziej niepopraw ne idee, na korzyść wznioślejszego, 
panującego w jego  sercu uczucia. Bezw ątpienia był 
on najuporczy wszym protekcjonistą we F rancji; kon­
w encja  zaś, o k tórą  się um awiał z Niemcami, była zu­
pełną sprzecznością system atu protekcyjnego, niweczy­
ła  najbardziej ukochane jego  przekonania. A le  w za­
mian za to ustępstwo, otrzym yw ane było opuszczenie 
przed oznaczonym term inem  sześciu zajętych przez ob­
ce wojska departam entów ; w obec tego rezultatu , 
Thiebs nie zawahał się poświęcić swe najdroższe p rze­
sądy i poprzeć całą siłą swej wymowy i powagi w ol­
ność, handlu. Czyni mu to zaszczyt’ i dówodźi, że i 
ó ń  utnie robić ustępstw a, kiedy takow e są konieczne 
dla powszechnego pożytku.” W  tym że sam ym  ąrtykule, 
Jour. des Dib. powiada, że ostatnie posiedzenie zgrom a­
dzenia narodow ego było niejako i obrazem  streszczeniem 
całej sesji. Rozpoczęło się z niebezpieczeństwem  z e r­
wania, a skończyło się powszechnem pojednaniem , tor 
je ś t/ja jk  anglicy mówią o wiośnie — weszło jako  lew 
a wyszło jak o  baranek. Chociażby to było ty lko ró- 
zejmem, w k ażdem ' razie pozostawało F rancji dwa i 
pól miesiące odpoczynku, i w ciągu tego czasu, p re ­
zydent rzeczypospolitej będzie miał możność utrw alić 
porządek, przekształcić adm inistrację, finansy, armję, 
jedneni słowem przerobić nie konstytucję, ale wszyst­
kie instytucje; które będą pożyteczne dla każdego 
kształtu rządu, ja k i następnie kraj uchwali. P a n u ją ­
ca obecnie w łonie rządu francUzkiego polityka p ro te ­
kcyjna, napotyka opór nie tylko ze strony większości 
zgrom adzenia narodow ego ale i ze strony państw są­
siednich. J a k  wiadomo naszym czytelnikom , angielska 
mowa tronow a w ynurzyła ubolewanie, gdyby w tra k ­
tacie handlowym z F rancją  miały zajść, na żądanie 
rządu francuzkiego, zmiany ograniczające wolność han­
dle wycli stosunków. W edług doniesienia Courrier d i­
plomatique, poseł belgicki przy rzeczypospolitej fran- 
cuzkiej, z polecenia swego rządu oświadczył Thierso- 
wi, że B elgja nie zgodzi się na żadne zmiuńy trak ta tu  
handlowego w kierunku ' protekcyjnym . Toż samo o- 
świadcżyli Thiersow i posłowie szwajcarski i włoski, i 
wspomniane pismo zapewnia, że trzy  te  państwa um ó­
wiły^ się postępować wspólnie we wszystkich kw'estjach

już  ślicznie się uczy, herboryzuje po parku  wilanowskim, 
a nawet i rozum uje często. On, jest studentem  w uni­
wersytecie, m łodziuchnym chłopcem, którem u wąsik za­
czyna się* dopiero sypać na młodzieńczej wardze;— Ona, 
je s t kobietą dojrzałą ciąłem* ,prge<ńerpianą umysłem, 
przekuł,ałą sercem — z charakterem  samodzielnym, wpół 
męzkim praw ie i przez ciąg  pożycia z  nieboszczykiem mę­
żem, kfólow ała w salonach konwencjonalnego świata; 
On zaś—dopiero na świat wyziera z za półki' obciążonej 
książkam i— mieszka, pod s trychem ,'jada  chleb i kartofle, 
(sic) nosi wytarte suknie, i wcale nie przestępow ał pr.o- 
gó.w, nie zaznał nawet, św iata tow arzyskiego, i tego życia 
namiętności, w których się już  p. Iren a  przeżyła, unosząc 
z tam tąd' zbolałą duszę i ogrom ną apatję, k tóra  pomimo 
całej filozoficzności w poglądach na świat i życie pom i­
mo wyrobionej wiary w piękność i praw dę, nie zastąpi w 
kobiecie, dla m łodego kochanka, niewinnej świeżości dzie 
wiczego serca, i jeg o  błogosławionej niewiadomości.
1 czyliż takich istot dwoje— m ogłoby, nie już  w pow ieś­
ci lecz naw et w życiu, stanowić dobraną a, ja k  tego dowo­
dzi autorka „Nemezis,” idealnie szczęśliwy parę? Nam 
przynajm niej, n ienaturalnie, ja k  by kaducznie nawet, wy­
gląda ten-m łody jasnow łosy, bez-wąsy student, w  poważ­
nej godności małżonka, starszej tak  bardzo, n ie ty lk o  
wiekiem, lecz i um ysłem  wdowy—m atki dw ojga dzieci, 
żywych św iadków 'jej blizkiego pożycia z starcem. Taki 
stosunek może nawet zbudzić uczucie w strętu w wielu 
czytelnikach, a już  z pewnością obudzi je  w tych, po­
dobnych Gustawowi młodzieńcach, którzy  by pragnęli 
raczej sami zryw ać kw iaty dziewicze, dla swoich serdecz­
nych marzeń, nie zaś brać je  w sukcesji, z trephauzu 
pozostałego po starym  ogrodniku, i jeszcze na dom iar 
—ojcować latoroślom  jego.

Niechby nakoniec, stadła takie, w życiu się w iąza­
ły*— być może, iż „wyjątkowo” żyłyby zadowolnione
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polityki handlowej.
W  całej F rancji obecnie prowadzi się agitacja z po­

wodu m ających nastąpić wyborów członków rad jen e ­
ralny eh. Ponieważ wielu ze stronników dyąastji Bo­
napartów  także postawili swą kandydaturę przy tych wy­
borach i ponieważ z tego względu stronnictw o bona- 
partystów , dotąd trzym ające się w cieniu, wystąpiło na 
pierwszy plan, przeto szybko rozeszły się pogłoski o 
wykrytym  na korzyść Napoleona spisku, którym  zajęły 
się praw ie wszystkie dzienniki paryzkie. W  tych trw o­
żących pogłoskach godnem  uwagi je s t to, iż obwiniają 
nawet T hiersa i członków jego  rządu o udział w spis­
ku, popierając to szeregiem wiadomości albo nie zu­
pełnie dokładnych, albo całkiem  zmyślonych. Tak, 
mówiono że m arszałek C anrobert został mianowany na­
czelnym wodzem armji za L oarą; że jen e ra ł F rossard , 
były guw erner księcia cesarskiego, mianowany został 
naczelnikiem wydziału inżynieiji; że jenera ł D ouai, k tó ­
ry  bez urlopu udał się do Chislehurst, zamiast być a- 
resztowmnym po powrocie, był zaproszony przez T h ier­
sa na obiad i nie u tracił swego dowództwa; że nowo 
mianowany prokuratoi jeneralny  przy  sądzie apelacyj­
nym w Paryżu, należał do najgorliw szych bonaparty- 
stów; dalej zwrócono uw agę na znaczną liczbę udzie­
lonych upoważnień na wydawanie bonapartystow skich 
dzienników, a wszystko to wzbudziło podejrzenia prze­
ciwko Thiersowi. Po/nim o bezzasadności tych pog ło ­
sek, ponieważ podobne wieści niepokoiły publiczność, 
a jeszcze bardziej św iat przem ysłowy, przeto nieusta­
jąca kom isja zgrom adzenia narodow ego, kazała w ypro­
wadzić śledztwo co do m niemanego spisku. Know ania 
bonapartystów ożywiły się od pewnego czasu. T ak , po­
między innemi, po koszarach zaczęto rozrzucać broszury 
dowodzące niewinności Napoleona I I I  w wypowiedzeniu 
wojny i klęskach, jak ie  były następstwem  tej wojny. W e­
dług doniesień z A nglji, Napoleon je s t przekonany, że 
wcześniej lub później, ale „nieuniknienie” (fatalement) 
powróci na tron . O prócz tego zapew niają, że były 
cesarz pożycza wielkie sumy, i że podróż byłej cesa­
rzowej do H iszpauji, m iała jedynie na celu sprzedanie 
posiadanych tam przez nią nieruchomości, dla tego, że­
by posiadać gotowiznę w pogotowiu. Jednakże p o ­
ważniejsze dzienniki paryzkie nie wierzą rozpuszcza 
nym pogłoskom , a to, że stronnicy dynastji B onapar­
tów, stawiają teraz swe kandydatury  do rad  jen e ra l- 
nych, kiedy poprzednio nie starali się wejęć do zgrom a­
dzenia narodow ego objaśniają tein, że do ordynacji wy­
borczej do zgrom adzenia narodow ego wprowadzone zo ­
stały zm iany odejm ujące im nadzieję zwycigztwa, o r­
dynacja zaś wyborcza do rad  jeneralnych  pozostała bez 
zmiany.

M yśl o pomszczeniu się na Niemczech, nie tak  osła­
bła we F rancji, ja k  było przypuszczane, i w ogólnem 
usposobieniu um ysłów daje się spostrzegać ty lko  ta  ró ­
żnica, iż jedn i żądają bezzwłocznej wojny skoro tylko 
będą do niej przygotow ane środki, drudzy zaś dom a­
gają się naprzód m oralnego odrodzenia. Pom iędzy in- 
hemi Journal de Lyon  proponuje, żeby francuzi nauczy­
li się p o  niem iecku i przyswoili sobie dobre przym io­
ty niemców, kiedy zaś nastąpi udoskonalenie w naj­
wyższym stopniu wszystkich sił, wtenczas chwila zem ­
sty będzie niedaleka. W  odpowiedzi na to, Nordd. A . 
Z. robi uwagę, że jeżeli wojna zemsty ma zależyć od 
wykonania wszystkich tych warunków , to w Niem ­
czech powinni być zadowolnieni z rad  łjońskiego 
dziennika, dla tego, że stanow ią ońe najpewniejszą rę- 
kojmję pokoju. Nie tak  zaspakajające są wiadomości po­
dawane przez Patrie, w edług których, zaraz po ,ewa­
kuacji departam entów  Sekw any i Sekw any i O azy, ma­
ją  być rozpoczęte roboty w celu napraw ienia dawnych 
obwarowań i wzniesienia nowych; roboty grabarsk ie  
mają być skończone przed nastaniem pory  deszczów, 
zaś m ularskie rozpoczęte zaraz z wiosną. O bw arow a­
nia te, uzbrojone w działa dalekonośne i bronione że- 
laznemi pancerzam i, mają zrobić z P aryża  ogrom ny o- 
szańęowany obóz, w którym  największe arm je będą w 
stanie form ować się i żywię- O prócz tego w fortach 
i,w, prom ieniu 20 wiorst będzie pięć arm ij, zajm ują­
cych obozy i strategiczne pozycje. D la rozlokow abia 
wojsk będą zbudowane nowe baraki, gdzie żołnierze 
będą mogli ćwiczyć się nawet i w zimie. Należy je d ­
nakże wspomnieć, że doniesienia Patrie niezupełnie zga­
dzają się z zapewnieniami m inistra wojny na jednem  z 
ostatnich posiedzeń zgrom adzenia narodow ego, miano­
wicie, że nie będą przekroczone prelim inow ania budże­
tu, i podczas wakacij zgrom adzenia nie będzie przed­
sięwzięte nic takiego, coby mogło wymagać zmian w 
budżecie.

Pełne  współczucia życzenia dla W łoch, k tóre  w yra­
ził francuzki m inister spraw  zagranicznych, p. Rem usat, 
podczas swego pobytu w T urynie  z powodu otw arcia tu ­
nelu przez M ont-Cenis, nie znalazły dobrego przyjęcia ze 
strony n iektórych dzienników paryzkich. Tak, Univers, 
którego przekonania pod wieloma względami są podobne 
do przekonań prawicy, ipowiada: „Prośm y Boga, żeby

z siebie—-lecz po cóż je  w prowadzać do powieści, k tóra  
choć bywa najczęściej fotografją rzeczywistego życia — 
czasem jednak , powinnaby być jego  ideałem  także. Że 
kiedyś ulubiona m istrzyni pani M i, G eorge Sand, wy­
bierała na bohaterki swoich analitycznycłi powieści, 
kobiety dojrzałe, otoczone grom adą dobrze w ykarm io- 
nych dzieci, w których pomimo to, zakochiwali się na 
śmierć, m łodziuchni książątka i że utw ory te, acz fa ł­
szywe w zasadzie lecz napisane piórem  genjalnem , 
czytano chciw ie—to jesz'-- nie uspraw iedliw ia pani M. 
k tó ra , ma w prawdzie talent lecz geujuszem  nie zaja­
śniała dotąd— czemu takie chorow ite obrazy przed oczy 
czytelników stawia.

Ju ż  to w ogóle, w powieściach pani M ., obok anali­
tycznego zm ysłu i ekscentrycznych idei— widać zawsze 
rażący brak  twórczości, nie tylko w rysow aniu żywych, 
rzeczy wistych ludzi — lecz nawet w drobniejszym 
względzie — bo w układzie czyli w osnowie samej. 
U początkujących, m łodych autorów, którzy jesz­
cze ze skrzydeł swoich nie otrzęśli kropel, jak ie  na 
me spadły  w przelocie przez cieniste m arzeń poety­
cznych gaje, takie wady wybaczają się, a nawet 
niekiedy za wróżbę wielkiej przyszłości służą —  lecz 
u pani M orżków skićj, k tó ra  już  ty le napisała pow ie­
ści i tak  je  c ią g le , obficie i pośpiesznie tw orzy — 
wady te, są już jakby  narością um ysłową, której się 
pozbyć trudno a może i niepodobna nawet. G dyby jesz­
cze, kosztem  artystycznych w arunków  obrobienia pow ie­
ści i kosztem praw dy życiowej lub idealnej, figur do 
niej wchodzących, jaśniała za Jto w1 dziele pani M., jakaś 
wielka, ludzkość obchodząca idea— dla przeprow adzenia 
której zaniedbano w arunki formy i s truk tu ry  — gdyby 
tam istniała analiza, dociekająca przyczyn duchowego u- 
padku społeczeństwa czy jakiegoś narodu, w tedy jeszcze 
m r żnaby uwzględnić, że dla wielkiego celu zaniedbano

przyspieszył chwilę, kiedy uw olnieni od prusaków  i nas 
samych, uwolnimy Rzym od włoskiego błota '(‘fan je  Ha- 
Uenne)." Z drugiej strony i w prasie włoskiej nie widać 
dobrego usposobienia dla F rancji. Za przykładem  Italia 
nuova, dziennik Gazzetta d'Italia, przedstawiwszy narodo­
we spory  i sprzeczne in teresa W łoch i F rancji, powiada'-' 
„Pom iędzy F rancją  i W łocham i długo jeszcze nie m(/gą 
utrw alić się przyjazne stosunki. S tronnictw o l.lerykalne 
jest nieprzychylne, a nawet nieprzyjazne dla^WlńĆhówj tr 
stronnictwo to je s t w pełnym  rozkwicie Wh1'. l ’Vancjr.' 
W  takim  stanie rzeczy W łochy mają zupełne p fW o  i o- 
bowiązek, za pom ocą uzbrojenia się i stosunków ż iiińemi 
mocarstwami, .zabezpieczenia się od niebezpieeżeństwa 
zagrażającego im ze strony sąsiada.”

W  korespondencji N . Preuss. Zt.ng. z W iednia, pow ie­
dziane jest, że w dyplom atycznych notach do mOĆarktW 
zagranicznych ó naradach w Gasteinie i Salżburgti nie­
tylko jby ła  przedstawiona zasada nieinterw eńćji, jako  
podstaw a polityki niemieckiej i austrjackiej, ale jesżćże 
przez dodanie, że oba mocarstwa przypisują wielką \Vagę 
do powszechnego uznania tej zasady, wyrażone było o- 
czekiwanie na odpowiedź ze strony państw zagrauicznyćlń 
Spodziewane odpowiedzi już nadeszły z różnych stroń,, a 
mianowicie ze strony A nglji i W łoch zgodne z poglą­
dami A ustrji i Niemiec, ze strony  zaś F rancji z wynu­
rzeniem życzenia o bardziej dokładne orzeczenie. '

Wiadomości z A ustrji nie pozwalają jeszcze prźew ii 
dywać rychłego ukołysania wzbudzonej opińji publicznej. 
G abinet Ilokenw artha, k tóry  wziął sobie zą żadanić po­
jednanie narodowości, dotychczas wy wołał 'tylko Zaciętą 
walkę, która szczególniej uw ydatnia się w dziennikar­
stwie. Jeszcze przed uchw ałą sejmu niższoaustrjackiego, 
w którym  stronnictw o w ierne-konstytucji posiada wię­
kszość, organa tego stronnictw a oświadczyły, że sejm za­
łoży uroczystą protestację przeciw ko oznajmieniu w re ­
skrypcie do sejmu czeskiego o nieobowiązątńości konsty­
tucji względem sejmu czeskiego. N apróżno Wiener Abend- 
post dowodziła bezzasadności tego zdania, ponieważ w re­
skrypcie jaw nie proponow ane jest pogodzenie praw a pu­
blicznego Czech z konstytucją i zapew niała— że ódeż\va 
H olienw artha nie chciała powiedzieć nic więęej nad ode­
zwę Potockiego, żądając mianowicie tylko poznauia ży ­
czeń sejmu czeskiego wyrażonych w formie rezolucji; 
że żądania tego sejmu nie powinny naruszać umowy z 
W ęgram i; że nie je s t na widoku utw orzenie z sejmu ćzd- 
skiego osobnego ciała politycznego, z prawam i rijprnfe- 
mi prawom  wiedeńskiej rady państw a i śęjfńu w ęgier­
skiego; i że porozum ienie korony z czechaini koniecznie 
w ym aca zatw ierdzenia przez rad ę  państwa. Chociaż na1- 
wet N . f r .  Preste przyznału te zapew nienia ża szacowne, 
sejm niższoaustrjacki założył protestację przeciw ko dzia­
łaniom gabinetu. Za jego  przykładem  poszły sejmy ka- 
ryntjski i szlązki, z których pierwszy, oprócz tego wynu­
rzy ł nadzieję, że odpowiednia władza pociągnie m ini­
strów do odpowiedzialności za naruszenie konstytucji 
przez reskryp t do sejmu czeskiego, drugi zaś, zaprotesto­
wał przeciw ko przyłączeniu Szlązka do czeskiego ciała 
politycznego niezawiśle od konstytucji. G abinet dofąd 
nie rozwiązał tych trzech sejmów, i ja k  się zdaje, zam ie­
rza poczekać czy sejmy te odmówią w ybrania delegatów  
do rady państwa. W  razie odmowy, ja k  utrzym ują, g;a- 
binetowi na mocy konstytucji pozostanie się rozpisanie, 
po rozwiązaniu sejmów, bezpośrednich wyborów do radj,- 
państwa w tych trzech krajach koronnych. R ogiński o 
przesileniu m inisterjalńem , ja k  się okazuje, były tylko 
echem życzeń dzienników centralistycznych. Ungarische 
Lloyd  powiada, ze plan tak  rozlegle obmyślany, ja k  h ra ­
biego Ilohenw artha, nie może być poznany przy p ierw ­
szym oporze. Dziennik ten  pomiędzy innęmi pisze: „P o ­
głoski o zachwianiu stanowiska hr. Ilohenw artha  równie 
są fałszy we, ja k  i co do hr. Beusta. G abinet H ohęńw ar- 
tha ma swobodę działań do 7 lutego 1872 r, Jeżhli do 
tego czasu wewnętrzny pokój nie będzie przyw rócony, 
to H ohenw arth  uzna za swój obowiązek usunięcie się. 
K iedy obejm ował władzę, p rzyrzek ł albo przywrócić 
wewnętrzny pokój w ciągu roku, albo się usunąć. • Ala 
zatem  wolną rękę i naw et cesarz nie w yw iera żadnego 
wpływ u na politykę gabinetu. H rab ia  Beust zupełnie 
jest obcy tym  działaniom  i stanowisko jeg o  w cale nie 
jest zachw iane.”— Jed en  z dzienników wiedeńskich ‘za ­
pewnia, że z powodu rozpuszczonych wieści o przesile­
niu gabinetowem, m inister wojny w yrzekł, iż naw et ine 
jest prawdopodobnem , aby cesarz praw ie zaraz po tak 
uroczystem zatw ierdzeniu polityki gabinetu, jak  w res­
krypcie do sejmu czeskiego, odmówił gabinetów ! ■swe­
go zaufania. W edług  zdania nawet Nordd. A lly. Ztng., 
d la polityki H ohenw artha może być zgubnem  tylko to, 
gdyby czesi nadawali reskryptow i rozleglejsze znacze­
nie, niż zam ierzał gabinet i zbyt wiele wymagali. W ie ­
deńska Montage Revue donosi, że w adresie sejmń czes­
kiego będzie wspomniane historyczne prawo i ództelne 
stanowisko Czech, i będzie zamieszczona prośba o za­
tw ierdzenie ich przywilejów przy koronacji. Czechy 
ty lko w teorji będą żądały wspólnego sejmu dla Czech, 
M orawji i Szlązka, na sejm zaś koronacyjny, k tóry  
będzie miał charak ter stanow y, w tym kształcie, w ja -

podrzędne już  w takim  razie środki — lecz ńa  to, że­
by nam opowiedzieć bezseiisowe a już , co najm niej,‘prze­
ciwne czerstwej naturze, zachcenia i kwasy sefedive 
starca, k tóry  się zestarzeć nie chce i aby uidealizować 
kobietę, k tó ra  poszedłszy raz za mąż, bez miłości chce 
potem użyć i tej jeszcze rozkoszy, wrzekómo pokutując 
niby — już dopraw dy, nie w arto było poświęcać, cbóćby 
tylko tej bajkowej strony w obrobieniu powieści, k tó ra  też 
taka jak ą  jest, pozostanie tylko m onotonnym i sofizma- 
tycznym trak tatem  — bez ducha i bez Tormy zarówno.

Rzecz dziwna, że w tej dziwacznej „Nemezis”, same 
tylko podrzędne, zaledwie wysunięte na d rugi .plan fi­
gury, noszą na sobie cechy istotnego życia i. prawdy. 
Jed n ą  z takich je s t m atka G ustaw a, bardzo wiernie po­
chwycona i bardzo udatnie naszkicowana, a nadewsży- 
stko praw dziw a warszawska postać— drugą, żona pana 
A ntoniego, k tó ra  acz w kró tk iej z swoim mężem roz­
mowie, pokazuje się praw dziw ą istotą, a najpraw dziw ­
szą żoną, k tó ra  nie mając nic prócz piękności ciała za 
m łodu i podbiwszy nią sobie męża, stara się mu oka­
zać swoje przyw iązanie, pielęgnując z rozpacznem, wy­
sileniem to, co mu niegdyś tak  było drogiem . M alarz 
Oleś, jest wystrzyżoną z bibuły  sylw etką a stary ma­
rzyciel Stanisław , drobną abstrakcją upersonifikowaną, 
w kształtach człowieka, chociaż dom yślić się można, 
że autorka „Nemezis” chciała, zamiast takiej abstrakcji, 
upostaciować apoteozę siły ducha i czerstwości ciała w 
panu Stanisławie.

Przeczytaw szy taką  powieść i słysząc wyrzeczone o 
niej, pochlebne zdania tych, którym  pozory głębi, za 
g łąb ' samą, a widziadło myśli za myśl starczyć ’ mogą, 
wypada uśmiechnąć się ironicznie i wyszeptać: die itur 
ad astra!
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kim ,istmał przed 1618 r., stawią się tylko delegaci 
tych krajów koronnych. Tymczasem jeden z dzienni­
ków czeskich podał postawy porozumienia gabinetu 
z przewódcami czeskimi, które w głównych rysach są 
następujące: Sejtn czeski będzie wysyłał do rady pań­
stwa delegatów dla uchwalania podatków niestałych i 
wybierania delegacji, sam zaś będzie zatwierdzał po­
datki stałe, które będą ściągane przez miejscowych, 
nie przedlitawskich urzędników. Jako pośrednik po­
między koroną a rządem krajowym składającym się 
z namiestnictwa i wydziału krajowego czyli sejmowe­
go, będzie stał na czele rządu kanclerz. Oprócz kan­
clerza, królestwo czeskie będzie miało ministrów: sp ra ­
wiedliwości, oświecenia publicznego i robót publicznych. 
Handel, poczty, telegrafy, komory pozostaną wspólne- 
mi sprawami Przedlitawji i będą należały do atrybucij 
rady państwa; armia, landwera i rezerwa będą podle­
gały przedlitawskiemu ministrowi. Dla Czech będzie 
ustanowiony osobny sąd najwyższy z dwoma senatami— 
czeskim i niemieckim. Organa stronnictwa wiernego 
konstytucji z oburzeniem występują przeciwko temu 
porozumieniu, ale ich opozycja słabnie w obec tego, że 
ich nadzieje poparcia ze strony niemców w Niemczech 
i ze strony W ęgier, nie urzeczywistniły się. Prasa nie­
miecka, szczególniej półurzędowa, zachowuje się obje- 
ktywnie względem wewnętrznych kłótni w Austrji, a 
Kordd. Allg. Ztng. w jednym z ostatnich numerów radzi 
temu stronnictwu, aby przyjęło zapewnienia Wiener 
Abendpost o znaczeniu reskryptu do sejmu czeskiego 
i niedoprowadziło rzeczy do ostateczności. Usiłowania 
Giskry i innych ajentów stronnictwa wiernego konsty­
tucji, którzy udawali się do Pesztu dla skłonienia na 
swoją stronę węgrów, pozostały bezskuteczne. Ajenci 
wspomnieni nie zdołali przekonać węgrów, że reskrypt 
do sejmu czeskiego narusza pojednawczą mowę z 1867 
roku, a według zdania Deaka, W ęgry nie mają prawa 
mięszania się do wewnętrznych spraw Przedlitawji, do­
póki umowa ta pozostanie nienaruszoną. Rząd wę­
gierski, jak  się zdaje, obawia się ruchu narodowego 
Chorwacji, i odroczył do 15 stycznia 1872 r., wyzna­
czone na 20 września otwarcie sejmu zagrzebskiego, 
w którym stronnictwo narodowe stanowi większość. To 
wzbudziło także niezadowolenie Chorwacji, że ban Be- 
dekowicz i minister dla Chorwacji Pejaczewicz, podali 
się, jak zapewniają, do dymisji.

W  Anglji dzienniki, a nawet sfery parlamentarne, 
zajmują się szczególnie koleją żelazną, mającą połączyć 
Indje z metropolem. Jest to takie ogromne przedsię­
wzięcie, iż pomimo wszystko przezwyciężającej wytrwa­
łości i genjuszu ludzkiego, nie prędko można przewi­
dywać początek jego wykonania. Spotyka ono przeszko­
dy nie tylko materjalne, ale i polityczne ze strony rzą­
du otomańskiego, który nie jest usposobiony oddać 
w ręce kompanji angielskiej takiej długiej arterji w swych 
posiadłościach azjatyckich i co najwyżej zgadza się na 
zbudowanie szynowych połączeń pomiędzy komunikacja­
mi wodnemi w kierunku ku Eufratu. Od tego daleko do 
śmiałej myśli komunikacji bezpośredniej za pomocą tunelu 
pod kanałem brytańskim i parowego promu na Bosforze, 
tak, żeby wagon z Londynu mógł bez zatrzymywania 
się, dostać się do Indij. Porta nie tylko nie jest uspo­
sobiona do nadania Anglji przywileju komunikacji, ale na­
wet pragnęłaby upomnić się o swe zwierzchnicze prawa 
nad kanałem suezkim, którego znaczenie poznała pod­
czas wyprawy jemeńskiej. Międzynarodowe stanowisko 
tego kanału nie zostało jeszcze uregulowane, a tymcza­
sem kompanji brak pieniędzy na dalszą eksploatację. 
Przypisują Lessepsowi kombinację, mającą na celu sku-

E lenie przez wszystkie państwa myta za przejazd przez 
anał. Będzie to dość trudne zadanie dla dyplomacji eu­

ropejskiej, albowiem trzeba będzie pojednać współzawo­
dniczące interesa, nie mówiąc już o roszczeniach P orty  i 
wice-króla Egiptu, któremu tak podobały się podobno 
przedsięwzięcia, iż polecił dokonać przygotowawcze ro ­
boty dla zbudowania kolei żelaznej od kaskad nubijskich 
do górnego Nilu.

W edług doniesienia Deutsche Reichscorrespondenz, rząd 
rumuński przekonał się, iż nie jest w stanie obstać przy 
swej decyzji w sprawie kolei żelaznych. Za pośrednic­
twem Konstantynopolu, za zgodą Porty, rząd bukareszt- 
ski zaproponował gabinetowi berlińskiemu powierzenie 
załatwienia tej sprawy komisji, składającej się z niemiect 
kich i rumuńskich członków, z udziałem delegata akcjo- 
uarj uszów.

stwa i 4 września” (L a Diplomatic du second empire 
et celle du 4 semptember) autoremktórego jest Eugie- 
njusz Poujad.

* Inny korespondent pod tąż datą pisze: Komisja 
tymczasowa ma się we czwartek zebrać w Wersalu. 
Było już dotychczas dosyć pomniejszych zebrań w sali 
obrad, na których radzono długo o pogłoskach kno­
wań bonapartystowskich, o których dzienniki paryzkie 
od kilku dni podają dużo szczegółów. Zdaje się nawet, 
że komisja miała zamiar udać się do prezydenta rze- 
ezypospolitej, w celu oświadczenia mu, iż zgromadze­
nie trzymać z nim będzie i że w razie nowego jakiego 
niebezpieczeństwa, różnice opinji znikną w obec wspól­
nego nieprzyjaciela. M iała również zamiar wzywać od 
czasu do czasu, niektórych ministrów', ażeby ją  ob­
jaśniali dokładnie o rzeczywistym stanie rzeczy. Nie­
które dzienniki rożpuszczają fałszywą pogłoskę, przy­
pisując Thiersowi zamiar przedstawienia traktatu cel­
nego komisji tymczasowej na posiedzeniu czwartkowem. 
Zadaniem komisji jest tylko zwołanie zgromadzenia, 
gdyby okoliczności tego wymagały. Reorganizacja Al- 
gierji jest ciągle na porządku dziennym w radzie ml 
nistrów. Jedna kwestja zajmuje głównie prezydenta 
rzeczypospolitej: wiadomo, że kiedy Cremieux był 
członkiem delegacji w Tours, przyznał żydom algier­
skim prawa cywilne i polityczne. Otóż, według ich 
przepisów dozwolone jest dwużeństwo, a nawet wielo- 
żeństwo, więc prezydent rzeczypospolitej sądzi, że po­
nieważ obyczaje ich są różne od francuzkich, trudno 
im będzie takie same prawa cywilne przyznawać; Dla 
tego też mniema, iż w nowem prawie należałoby za­
mieścić artykuł dozwalający żydom korzystania z ich 
praw cywilnych i politycznych, z warunkiem podda 
nia się pod prawo ogólne, i zastosowania się do zwy 
czajów i przepisów kodeksu francuzkiego; w przeciw­
nym bowiem razie, pozostaliby pod panowaniem praw 
wyjątkowych.

* Z Patrie dowiadujemy się, że cesarz austrjacki ofia 
rował miatu Nancy, 100,000 fr. na odbudowanie muzeum, 
zniszczonego przez pożar. Kilka lat temu Eranciszek-Jó- 
zef, który nie wspomina o tern, iż pochodzenie jego jest 
lotaryngskie, ofiarował także dla Nancy 200,OOO fr 
które były oddane miastu w jego imieniu.

* W  korespondencji z Paryża do Independance bei­
ge pod d. 26 b. m. czytamy: Kwestja traktatu celne* 
go jeszcze nie została ukończona,, p. A rnim  bowiem 
dziś dopiero ma odebrać nowe instrukcje z Berlina; w 
każdym razie stanowcy rezultat układów jest bardzo 
blizki. Thiers zapewnia, że Bismark w całej tej spra­
wie, okazał się przychylnym dla rzeczypospolitej i sam 
był oburzony na prasę niemiecką, która niedoprowa- 
dzenie do skutku układów przypisywała złym zamia­
rom zgromadzenia narodowego. Należy się więc spo­
dziewać, że w krótkim czasie wszystko zostanie najpo­
myślniej ukończone. Powiadają, że Soir otrzymał w e­
zwanie aby zaprzeczył wiadomościom podanym o kno 
waniach bonapartystowskich; tymczasem krąży pogło­
ska, że Scńr ma obstawać za dokładnością swoich wia­
domości. Zresztą, zdaje się, że rząd mało zwraca u 
wagi na działania tego stronnictwa i zajęty jest inne- 
mi sprawami, na ostatnich bowiem radach ministrów 
rozbierano kwestję algierską, gdzie ma być zaprowa­
dzony zarząd cywilny. K ilku znakomitszych przed­
stawicieli A lgierji przypuszczonych zostało z wice-ad- 
mirałem Gueydon do rady ministrów; mają zamiar dać 
wielki obiad dla tego ostatniego, na którym i Grevy 
znajdować się będzie. Rząd tern więcej zwraca uwa­
gę na tę prowincję, gdyż z ostatnich wiadomości prze­
konał się, że powstanie nie jest zupełnie uśmierzone, 
tak jak  powszechnie ntrzymywano, chociaż nie ma się 
•o o to obawiać. Pow stała kwestja, aby przy reorga­
nizacji A lgierji, urządzić w tej prowincji dwa nowe 
departamenta. Do 1 października ministerstwa: mary­
narki, wojny i oświecenia publicznego, przeniesione 
zostaną całkowicie do Paryża; a w W ersalu pozostaną 
tylko gabinety ministra. Lambrechta, który dawno 
nie był w Paryżu, dziś przyjechał. Nominacja p. F e r­
ry, na ministra pełnomocnego w Stanach Zjednoczo­
nych, o której oddawna mówiono, nie ulega teraz wąt­
pliwości. Prusasy jeszcze nie opuścili Compiegne, cho- 
oiaż dzienniki przeciwnie twierdziły. Jenerał Mauteu- 
ffel rozkazał zwrócić wiele przedmiotów zabranych z 
pałacu. Książę A sturji oddał wizytę Thiersowi, lecz 
nawet nie ma potrzeby dodawać, iż krok ten nie u- 
■prawiedliwia komentarzy, wygłaszanych przez nowi- 
niarzy politycznych. P. Say przedstawił radzie muni­
cypalnej Paryża, projekt budżetu na początkowe w y­
chowanie, i zarazem wybrał ludzi, którzy mają nale­
żeć do rady specjalnej, kierującej tern wychowaniem. 
W ydatki wynoszą blisko 7 miljonów, a na ten rok 
podwyższono je  o 200,000 fr; nie ulega wątpliwości, 
że równie jak  Say tak i rada municypalna, gotowa jest 
przekroczyć tę cyfrę. Jest to bowiem daleko lepiej 
użyty pieniądz, aniżeli na odbudowanie ogromnych i 
pożerających wielkie sumy, gmachów Paryża. Codzien­
nie uwalniają od 200 do 300 więźniów, aresztowanych 
d. 18 marca, lecz aresztowania ciągle trwają i w zna­
cznym bardzo stosunku. Nakładca Joel Cherbuller, wy­
dał dzieło pod tytułem: „Dyplomacja drugiego cesar-

* Do Neue Pr. Ztng piszą z W iednia, pod dniem 25 
września: Zapewniają, że minister finansów gabinetu
Hohenwartha, baron Holzgethan, prosił O uwolnienie. 
Powodem do tego ma być ta okoliczność, iż na mocy 
warunków ugodowych, a mianowicie co do finansów, 
czechom pozwolonem ma być składać na wydatki pań­
stwowe całej monarchji tylko pewną kwotę, z nadaniem 
im prawa użycia reszty czystych dochodów w Czechach 
(45u/0) według własnego uznania na cele krajowe. Baron 
Holzgethan upati-ywac ma w tem postanowieniu szkodę 
dla państwa i wszystkich innych, a szczególniej niemie­
ckich krajów koronnych, na jaką z stanowiska swego nie 
może się zgodzić. W  dobrze poinformowanych kołach 
pogłoska ta znajduje wiarę, pomimo, że dzisiejsza Va- 
terland oświadcza, że takowa jest bezzasadną. Zresztą, 
p. Holzgethan według swych tradycij i szkoły, nie jest 
bynajmniej stronnikiem dążności, jakienii kieruje się ga-: 
binet Hohenwartha. Za to inna pogłoska, podług któ­
rej minister sprawiedliwości, D r. Habietinek miał po­
dać się do dymisji, jak  się zdaje, jest bezzasadną. Do u- 
sunięcia się jego, istotnie nie ma widocznego powodu.

* W korespondencji z VYriednia z dnia 26-o września 
do JSordd. A . Z., czytamy: Pierwsze dokładne wiado­
mości co do ugody ogłoszone zostały wczoraj przeż je ­
den z prużskich itzieuników stronnictwa młodo-czeskie- 
go, Podrzipan. Z wiadomości tych okazuje się przede- 
wszystkiem, iż czescy mężowie zaufania zapewnili hr. 
Hohenwartha w sposób jak  najbadziej stanowczy, że 
sejm czeski wyszle reprezentantów swych do rady pań­
stwa. Ta ostatnia będzie miała prawo do uchwalania 
podatków niestałych, tak na potrzeby królestwa jak  i 
Przedlitawji, zaś do delegacij należeć będzie uchwalanie 
wydatków państwowych. Rozumie się samo przez się, 
że zgodzono się na umowę z Węgrami, według której 
Przedlitaw ja ma wnosić 707o z czystych swych dochodów 
na wspóle wydatki państwa. Podatki stałe, wynoszące 
znacznie mniej, niż nie stałe, uchwalane będą przez sejm 
czeski i przez krajowych ui-zędników finansowych pobie­
rane. Co do politycznego urządzenia królestwa czes­
kiego, to zamianowanym będzie minister jako reprezen­
tant kraju z tytułem kanclerza, który będzie pośredni­
kiem pomiędzy koroną a czeskim rządem krajowym 
Oprócz kanclerza, Czechy mieć będą jeszcze ministrów 
sprawiedliwości, oświecenia publicznego i robót publicz 
nych. Namiestnictwo i wydział krajowy zostaną znie­
sione a czynności takowych przekazane będą rządowi k ra­
jowemu; reprezentacje i urzęda okręgowe połączone bę­
dą w ten sposób, iż urzęda te staną się organami wyko- 
nawczemi reprezentacji, jak  dotychczas wydział krajowy 
był organem wykonawczym sejmu. Całkowite sądow­
nictwo będzie sprawą krajową; w Pradze utworzonym 
będzie najwyższy sąd z dwoma senatami (czeski i nie­
miecki.) Handel, poczty, cła i telegrafy zostaną pod za­
rządem państwa, zaś wojsko, landwera i rezerwy zależeć 
będą zupełnie od państwowego ministerstwa wojny. Dla 
utrzymania ciągłości prawa, zwołanym będzie dawny 
sejm stanów, który ustąpić ma swe prawa obecnemu sej­
mowi.

* Z Rzymu donoszą do dzienników wiedeńskich, iż 
król włoski w liście swym do syndyka stolicy, księcia Pa- 
lavicini, wyraził swą radość z powodu okazanych przez 
mieszkańców Rzymu j atrjotyzmu i przychylności ku j e ­
go osobie z okoliczności obchodu 20-go września i w y­
nurzył zamiar, przybycia w końcu października do stoli­
cy, dla przepędzenia tam największej części zimy.

* Dzienniki hiszpańskie ciągle zajmują się sprawą 
fortu Melilla. Politico, utrzymuje, że pomimo swego sa­
mowolnego pobytu w La Grania, jenerał Serrano ma być 
zawsze osobistością poważaną. W razie, gdyby wojaka ce­
sarza marokańskiego nie były dostatecznemi dla przy­
wrócenia porządku pod Melilla, to wysłanym ma być tam 
jenerał Serrano dla załatwienia tej sprawy. Wszelako 
wypadki w Melilla nie zdają się dawać powodów do po­
dobnej interwencji. Inne polityczne wiadomości z Hisz- 
panji dotyczą głównie podróży króla, jak  również przy­
puszczać co do blizkich wyborów do kortezów. Podług 
najnowszych wiadomości, p.iSagasta, o którym wspomina­
no już kilkakrotnie, że jest kandydatem opozycyjnym, miał 
oświadczyć, że przeciwnie popierać będzie kandydata 
ministerstwa.

* Z Ameryki donoszą o utworzeniu się nowego 
państwa, które zaraz z konstytucyjnym kształtem rządu 
stanęło w rzędzie narodów. Są to mianowicie wyspy 
Fidżi, gdzie jeden z przywódzców plemienia dzi­
kich, nazwiskiem Thakambau, ogłosił się królem, za­
mianował pierwszym swym ministrem niejakiego p. Ka­
rola Sidney (dawniej klasyfikator z Melbourne) i roz­
począł rządy swe mową tronową. Prezes ministrów, któ­
ry jednocześnie jest ministrem finansów, otoczył się już 
zupełnym gabinetem i wydał pewien rodzaj manifestu, 
w którym uwydatnia zupełną swą świadomość co do

wziętej na siebie odpowiedzialności. Konstytucja zapro­
wadza reprezentację narodową, wyjść mającą z okręgów 
wyborczych i przyrzeka obywatelskie i religijne swobo­
dy, jak  również prostą i sprawiedliwą administrację sądo­
wą, oraz równouprawnienie. Istnieje już nawet kwestja 
krajowa i zresztą nowemu królowi zdaje się dolegać już 
nie jedna troska, albowiem grupa wysp liczy około 950 
wysp i wysepek a mieszkańcy takowych nie wszyscy przy­
chylni są nowemu państwu.

Telegramy z gazet zagranicznych.
’ Paryż, 27 września. Sąd wojenny skazał poru­

cznika skonfederowanych Gerand i kapitana Delage, na 
prostą deportację, profesora matematyki, Coreleta, na 5 
lat zamknięcia w więzieniu, a kapitana skonfederowa­
nych Ande’ ^ue na deportację do jednej z twierdz.

* Paryż, żó  września. Wczoraj hr. Arnim zawarł 
z pp. Reinusat i Pouyer-Q uertier umowę w przedmio­
cie konwencji celnej. Co prawda, hr. Arnim przyjął 
warunki tej umowy tylko ad referendum, lecz wyraził 
przekonanie, że rząd jego nie odmówi potwierdzenia 
tej umowy.

* Algier, 27 icrześnia. Położenie w Kabylji jest za- 
dawalniającem. Nałożone na Dellis, Tizi, Ouson i P ort- 
National kontrybucje wynoszą miljona franków.

* Monachjum, 28 września. Arcybiskup monachijski 
odpowiedział już na dekret ministerjalny z dnia 27-go 
sierpnia. Odrzuca on zarzuty, jakoby dogmat nieomyl­
ności zmieniał nąfikę kościelną i niebezpiecznym był 
dla państwa, oraz, jakoby biskupi naruszyli konstytucję, i 
żąda zapewnionej przez konstytucję kościołowi katolic­
kiemu opieki państwa.

* Drezno, 28 września. Dresd. Jour. potwierdza 
wiadomość, że pruska załoga twierdzy Kftnigstein, sk ła­
dająca się z piechoty, zluzowaną będzie J-g o  paździer­
nika przez wojska saskie. Pruski jenerał Beeren bę 
dzie nadal komendantem twierdzy.

* Peszt, 28 września. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższej, ogłoszone zostały tylko prawa usankcjono­
wane, poczem izba odroczoną Została do 28-go paź­
dziernika.

* Peszt, 28 września. CesarźjJwyjechał wczoraj po­
ciągiem nadzwyczajnym z Paloty^do Wiednia.—Arcy- 
książę Józef z okoliczności manewrów otrzymał wielki 
krzyż orderu św. Stefana.

* Praga, 28 września, Komitet trzydziestu przyjął 
w'czoraj jednomyślnie wnioski, dotyczące czeskiego pra­
wa państwowego; przedstawiono jednocześnie projekt 
adresu. Dziś podkomitet odbędzie ostateczną naradę 
nad reformą wyborczą. Wćżoraj hr. Leo Thun miano­
wany został sprawozdawcą dla adresu, Clam-Martinitz 
referentem dla prawa państwowego, R ieger dla prawa 
o narodowościach, a nakoniec Zeithammer dla prawa o 
reformie wyborczej.

* Florencja, 27 września. K ról przybył dziś do W e­
necji, zwiedził niektóre z tamtejszych zakładów a ju tro  
wyjedzie dó W erony. — Dzień zwołania parlamentu nie 
jest jeszcze naznaczony.— Zarządzono kwarantannę wzglę­
dem wszystkich okrętów, przybywających ze Smyrny.

* Wenecja, 27 września. Dziś zrana przybyła tu 
królowa duńska z Monachjum; uda się ona w dalszą 
podróż du Korfu.

* Werona, 28 września. K ról przybył tu dziś i przyj­
mowanym był przez księcia Humberta, władze, obec­
nych tu reprezentantów P rus i Anglji i przez licznie 
zgromadzonych mieszkańców. Król odbył przegląd 
wojsk i wyruszył potem w dalszą podróż.

* Madryt, 26 września. Podług otrzymanej tu drogą 
telegraficzną wiadomości, król przybył dziś o godzinie 4-ej 
popołudniu do Saragosy i powitany był jak  najserdecz-* 
niej przez licznie zebrany tłumy mieszkańców.

* Lizbona, 27 września. Podług wiadomości z Rio de 
Janeiro z dnia 6-go września, izba deputowanych, po o- 
stateczuem przyjęciu projektów do prawa w przedmiocie 
zniesienia niewolnictwa, odroczoną została do 15-go b. m; 
Rozprawy nad tym projektem do prawa rozpoczęte będą 
w senacie 13-go b. m. Stronnictwo liberalne przychylnie 
względem takowego ma być usposobionem.

* Genewa, 27 września. Książę Humbert przybył tu 
dziś.

* Ateny, 27 września. Izba deputowanych zwołaną 
została na 3()-y października.

* Konstantynopol, 28 września. Zamianowaną zosta­
ła komisja dla ułożenia budżetu. Sułtan życzy sobie, 
ażeby zmniejszono jego listę cywilną.

* Kragujewac, 27 września. Na dzisiejszem posiedze­
niu Skupczyny, minister sprawiedliwości złożył projekta 
do praw, dotyczących utworzenia sądów przysięgłych. 
Wszyscy ministrowie przedstawili izbie sprawozdanie z 
swych czynności urzędowych w ubiegłym roku.

* Kair; 28 września. W ice-król Egiptu układa się 
z Mahmudem-paszą celem zupełnego pojednania. Wiel­
ki wezyr przyjąć chce to co było, lecz w przyszłości 
nie powinno być zarządzanemi żadne uzbrojenia bez u- 
przedzenia Porty.

p o z o s ta ło  1 5 9 1  (m ężczy zn  7 7 7 , k o b ie t 8 1 4 ) ,  z n ieb  
ta lu  s ta ro z a k o n n y c h  m ężczyzn 1 8 8 ,  k o b ie t 1 4 2 .

s z p i-

deny Targowe.
dnia 11 (29) Września 1811 roku.

R O D Z A J P R O D U K T Ó W
Czetw ert K orzec od — do

rsr. kop. rub le  sr. i kopiejki
Pszenica -1-1 242 - -  - fan t. 13 V 0 7 50 8 25
Zyto . — 232 -  ...  „ 8 40 | 4 65 5.! *5
Jęczm ień  4 i 2 rzędowy Ł 72 4 5 4 25
Owies ................................................... 4 8 2 40 2 5 5
G ryka .................................................
Rzepik l e t n i .............................................

*— — _ •"

Rzepak raps zituowy . .
Siemie l n ia n e ..................................

— — - —

G roch p o ln y .............................................. — — —. — _ _
„  cu k ro w y ......................................... _  ' _  m

F a s o l a ............................................  . . .
K a s z a  ja g la n a .....................................

„  ję c z m ie n n a ...........................
-  1 - -

„  gryczana g ru b a . . .  .
„  „ d ro b n a ...................

~ . —

M ąka parow a pszenna 000 pud . . . . *— 2 10 2 7o
o ,, ,, 00 „ — 2 30 2 35
»» .. I  i, — l 95 2
,» ,» >» U  .. -r+ 1 70 1 75
,, „  żytnia pyt. N r. 1 i 2 . • — — 1 30 l to

J a r z y n y :  K artofle .................... 4 2 S5 2 50
„ B u r a k i ........................ 'U. _ __

O k r a s a :  M asło świeże f u n t .......... — — 4- ___ 30
„ „ solono p u d .......... - — — 7 50

Olej rzepakow y p u d . ............................. - — 5 70
„  ln iany „  ............................... __ — 4 30

Śledzie szkockie b eczk a ...................
„  angielskie „ ............ ......

—
18 _ 12

21
—

S ia n o .....................................................pud — — 35 3 7 %
Słom a ...........................  ................. pud — — 16% _ 18%
D rzew o opał. tw arde sążeń kubiczna — — —

„ „ miękie „  „ 
O lej ska lny  f u n t ............................. .. - 8

Pszenicy 60 Żyta 250; Jęczm ien ia  - ; ow sa 600 korcy. 
' )  P szenica wyborowa 250 funtów  p łacono rs. — k . — .

Cena Okowity dnia 11 (2 9 ) Września. 
Hurtowa składowa wiadro od rs. 5 k. 3 1%  ~  rs. , 

od rs. 1 k. 73 rs. I k. 69.
Pojedyncza ssynkarska garniec od rs. — k. — rs.

k. 18*/,; garnie  

k . .

K UKS G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J 
linia 18 (3 0 ) Września 1811 r.

B erlin  .

G dańsk . 
Hamburg. 
L ondyn  . 
P aryż . . 
W iedeń . 
P etersburg  

»
Moskwa

W * k i 

10O Tal.

1 Ż ądano | P łacono

too B. Mk.
lF t. S t. 

too Prank. 
150 Zł. W A. 
100 Ksr.

J,03B0.ieH0 U,eH3ypOB3.

PliZEWODNIK WARSZAWSKI

W  a m a w a ,  
dnia 58 j30j W rześnia- 

W i d o w i s k a .
WIELKI TEATR.— Dziś, w sobotę, operetta komiczna w 5 

aktach, Zycie p a ry z k ie .— Początek o godzinie 7 % . — Jutro, 
w niedzielę, balet FliCk i FlOOt —  Wczoraj, w piątek, dawano 
trajedję RomOO i Julja, było osób 7 34.

TEATR ROZMAITOŚCI. — Dziś, w sobotę, komedja w 1-m 
akcie, P o id r  W k la sz to rz e , — I-szy raz, krotochwila w 1 akcie1, 
G uiik , — kómddja w 1 akcie, ZrZgdnoŚĆ i p rzek o ra  — Początek 
o godzinie 7 %, — Jutro, w niedzielę, komedje P o rtre ty  Mar­
g rab iny  (1-y raz), GUZik- c . i

D O L IN A  SZWAJCARSKA. — Dziś i codziennie, K oncert
pod dyrekcją Adolfa Sonnenfelda. — Początek o godzinie 5 __
Cena wejścia kop. 20.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego) — otwarty w  niedziele bezpłatnie,

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH. - -  Otwarta codziennie, od godziny 11-ej rano do 5-ej 
po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. -  Wejście w 
dnie powszednie kop. 15; w niedziele zaś i święta kop. 5.

P R Z Y JE C H A L I D O  W A R SZA W Y .
* Jeoerał-m ajor Schulmann, z Częstochowy.
* Tajny radca Witte, z Siedlec.
* Rzeczywiści radcowie stanu: Bielski, z Płocka, a 

Gromeka t  Siedlec.
W Y JE C H A Ł  Z W A R SZA W Y .

*■ Jenerał-m ajor Godoroźi, z St. Petersburga.
* Przyjechali do Warszawy: obywatele: W ołkowski 

Roman z Grodna, Jankowski Ignacy z Błonia, Skorzyń- 
ski Wacław z Petrokowa, Czarnowski Józef z Krosz- 
nowa, Miniszewski Zenon z Uszczyna, Morowski P a­
weł z W innicy, Fiyszerowski Tomasz Prus, Czarnecki 
Stefan z Błonia, Cichocki Jan  z Radymina, Rzemczow- 
ski Bolesław z Grójca, — kupcy: Gendelman Nusen z ! 
Sudiłkowa, Sznajdermer Abram z Brześcia Lit.

* W dniu 17 (29) bież. mies. i roku, cborycb w S-miu cy­
wilnych szpitalach: przybyło 38, wyzdrowiało 28, ńmarło |4 ,

żelaznych r»r. 125 . . .
O bligacjo Głów Tow . Ros. D róg 2 

ków  2,Odo za rs. loo  
A kcjo D rog i Zel. W nr.-W ied . za stukę 
O bligacje D rogi Zol. W ar.-W ied . po 100 ta la ­

rów za sztukę ...............................
A kcjo  D rugi Źbl. W ar.-B ydg. za rs. 100 . ,
A kcje „  „  po 500 talarów
A kcje D rogi Zul. W ar.-T orosp . za rs. 100 . 
O bligacje K olei Żel. W ar.-T eresp o lsk ie j. . ,
Akcjo D rogi Żel. lub. Łódzkiej rs. 100 . , 
Akcjo B anku H andlow ego w W arszaw ie «a

sztukę Rs. 250 ...........................................
Akcjo W arsz Tow . U bezp od ognia r.u sztukę 

z w płatą  Rs. 125 ....................................

Papiery Publiczne (b o t wartości kuponów ). . 
Obligi S karbu  za rs. 100. . . .
O bligacje  cząstk. z 1885 z łp . 500 za sz t. . .
C ertyfikaty  Ilunku na O blig. eząstk , 1, A. po

złp. 300 za s z t u k ę ....................................
L it. B. po złp. 200 za sztukę z kepou. | 
Listy Z astaw ne IH -g o  O krosa Snrji pierwszej

za rs. 1 0 0 .......................................................
L isty Z astaw ne IH -g o  O kresu S erji drugo, 

za rs. 100 ')
L ięty Z astaw ne nowo 5 %  z r . 1869 *) .
O bligi Tow arzystw a K redyt. Ziemskiego 
5%  L isty  Z astaw na m. W arszaw y *') . . . ,
L isty  likw idacyjne za rs. 1 0 0 * ) .......................
Dowody Kom. C ontr. L ikw . za rs. 100 . . .
5 pożyczka rosyj. S tig litza  z 18a4 za rs . lo o  .
6 pożyć, rosyj. S tig litza  z 1855 zu rs . 100 , ,
B ilety  B anku Cos, Roa, z r, 18«o s r  rs. lo o  . 
M etaliki L utow e za rs. 1 0 0 .....................................

„  Siorpniowo za rs. 100 . , . . .
Rosyjska pożycz, prom. z *1864 rs. 100 . . .

u » „  d itto  ostęplow ana
» „  „ 1866 rs. 100 . . . .
>, „  » d itto  O stęplow ana

5"/, l.isty Zastaw, ltusyi . . .  .
M o n e t  .

P ó ł-iinperju ły  R osyjskie . . . . . . .
D ukaty  H olenderskie nowo w»iuo . . . .
P rusk ie bilety kasowe ...........................................
B ilety bankowo a u s t r y j a c k i e ...............................

Rs. J ..K - {•Ra. | IŁ
2 id U- ■ „

I’ d - l i t 15 MO « * %
|2  m. — - r—; t - (
|*  m. — — f - —
S m. 7 39 7 88
10 d. 87 90 87 48
2 m. 91 80 z-_ -JU
3 m . 98 50 -i-,
5 d. IGO 17 100 —
1 ta. — — - —
k. t. — — -- —

A.
go dróg

o fran-

,  . 90 — —

101 —

1-S —  ! —

94 92

81
99

94
74

58

25
17

89 75

94 —

102 _

109

9  W art o W ;upouu  bież. od listów  Z astaw nych rs. 1 — * k 8*/»
*) W artośó kuponu od L ist. Zast. nowych rs. 1 k. 3 8 %

*) W ar to 46 kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs. 2 k. 4 8 " ) , ,
*) Wartość kupomi od Listów Łikw idncyjn. rs. I » .S 2 %

K U R SA  T E L E G R A F IC Z N E  

A j e n t t t r y  R u d o l f a  O k r ę t  

< Berlina, d. 16  (28) Wrezśnia 1811 r.

Z B E R L IN A ,
Bilety B anku R osyjskiego. . . . .
W eksle na  W arszaw ę .1 . ; ........................

„ P etersbu rg  3 tygodn. . . .
, ., 3 miesięczny . .

„ Londyn 3 „ . . .
„ P ary ż  2 ........................
„ H am burg 2 , .
. .  W iedeń 2 , .  . . .

t /i, Listy Zastaw ne . . . . . . .
*7, . ' ..........................................................
t%  „  L ikw idacyjni)..........................
( '/ ,  O bligacje S k a r b o w e ........................ .....
5"',, L isty Z astaw ne R u sk ie  . . . .. , .
5 -ta Pośyczka S tieglitza ........................
5 %  „  Rus. Aug. z r. 1870 . . .
59/(. i* ., Prem iow e „  1864 . . .
*%  * '    1866 . . .
A kcje dróg Żelaznych W iolk. T ow arz. 

u » » W arsz.-W iedeńskioj

żądają

ostam pl.

O bligacje D r ,
»» ,i

Żyto w miejscu . 
„ na dostaw ę

Bydgow skiej , ,
., T erespo lsk iej . 

F abrycsno-Ł odzk ie j . .

WarBtawsko-Wiedeńskiej 
Terespolskiej . . . ,

płacą^ 

'  80*/,
80V .
89 bj 
88%

9 1 9 '/,
78*/,

>4 7 %
82%
71
71%
59%
71%
8 9 %
7 > % j
86'a 

129]
191

90 
771

58%
53

Z W IE D N U .

W eksle na L ondyn  . . .
„  P aryż  • . . .
„ H am burg ,  .

A kcje B anku  K redytow ego 
„  „  A nglo-A ustr.

Pożyczka N arodow a . .
L o m b a r d y ..............................
Losy z ro k u  1860 . . .

,» . , ,  1864 . . .

w D rukarni O kręgu Naukowego Warszawskiego. Redaktor, P. Wtifiberg. (Dodatek).


